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Min. Beck na święcie narodowetn w Rummtji
Śniadanie u króla Karola

BUKARESZT (Pat). Minister Beck 
był obecny na nabożeństwie odprawio- 
nemz okazji świata narodowego, p j  
czem przyglądał się rewji wojskowej z 
loży królewskiej. Następnie pojechał do 
króla Karola na śniadanie, w ydane na 
jego cześć. Byli tam  jeszcze: p Becko 
wa, poseł Arciszewski z wyższymi urze 
dnikam i poselstwa polskiego, prem jer 
rum uńsk i  Tartarescu, min. Titulescu. 
członkowie rządu i dw oru królewskiego. 
Po południu  min. Beck złożył wieniec na 
grobie nieznanego żołnierza.

Przyjaźń doIsko-rumuń­
ska jest niezachwiana. 
Oświadczenie dziennikarzom.

Po południu minister Beck przy ją ł 
dziennikarzy rum uńskich  i zagranicz 
uych, k tórym  oświadczył:

Polskie czynniki rządowe przyjęły i  
w idkiem  zadowoleniem fakt, że rząd 
rumuński zaprosił mnie właśnie na 
święto narodowe. Przyjęliśmy to jako 
symbol zacieśniającej się coraz bardziej 
przyjaźni. Nie da się zaprzeczyć, że w 
ocenie obecnej sytuacji m iędzynarodo­
wej panuje pew icit pesymizm. My byliś­
my zawsze za jak najszerszą współpracą 
międzynarodową, leez współpraca ta po 
trzebaje naturalnych podstaw, któremi 
są bezpośrednia przyjaźń i stosunki dwu 
stronne. Podstaw takich szukaliśm y w 
ostatnich latach u jak ncjszerszyeh ko­
łach. Okres ostatni pełen był bardzo 
ważnych problemów w życiu iniędzyna- 
rodowein, jak lip. sprawa rozbrojenia 
ino bezpieczeństwa, Ligi Narodów fiu. 
Me wszystkich tych sprawach przyjaźń 
polsko-rumuńska okazaia się niezach­
wiana. Mój dzisiejszy udział w rum miś­
kiem święcie narodowein sprawił mi nie 
poślednią przyjemność, Rumunję bo­
wiem widziałem już niejednokrotnie i 
kiedy byłem tu po raz pierwszy w lit 19 
roku jako oficer polskiego sztabu głów ­
nego w czasie, gdy stosunki nasze dypin 
matyczne znajdowały się w zarodku, za 
uważj tern te same podstawy przyjaźni 
do Polski, jakie znalazłem obecnie. Pro­
szę mi wierzyć, że jest to rzadki przy­
padek w dziejach stosunków m iędzyna­
rodowych. W czasach tak trudnych, ja 
kie przeżywamy, obecna wizyta moja w 
Iłumunji jest specjalnym dowodem m o­
ich uczuć dla Kuniuiiji i dla naszej z nią 
współpracy, zakończył min. Beck.

Przedstawiciele kolonji 
polskiej u mm. Becka

Po konferencji z dziennikarzam i min 
Beck udał się do konsulatu  polskiego, 
gdzie oczekiwali go przedstawiciele k o ­
lonji polskiej w Bukareszcie. W imienni 
zebranych przemówił konsul Vetulani. 
dr Żalplaclila i inż. Olszewski, którzy 
wyrazili liold dla m ocarstw owej Rzpli- 
tej Polskiej, Jej Prezydenta i Jej Wodza 
Duchowego Marszalka Piłsudskiego o- 
raz dali wyraz swemu przywiązaniu do 
macierzy.

Dalsze wizyty
W godzinach wieczornych min. Beck 

odwiedził min. Titulescu i złożył wizytę 
rum uńskiem u prom jerow i Tartarescu. 
Wieczorem na cześć państwa Becków od

był się uroczysty obiad w poselstwie poi 
skiem. Byli tam p rem jer Tarta rescu  i 
min. Titulescu z m ałżonkami, dalej m i ­
nister obrony narodowej Uica, min. u z ­
brojenia gen. Yngelescu, szef szlabu gł. 
gen. Antonescu i wejlii innych przedsfa 
wicieli sfer rządowych.

Po ohiedzie odbyło się w salonach 
państw a Arciszewskich przyjęcie dla 
sfer politycznych Rurnunji.

Odznaczenia.
Król Karol odznaczył min. Becka 

wielką wstęgą orderu ,,za w ierną służ­
bę" i ofiarował m u swoją folografję z 
autografem . Poseł Arciszewski o t r z y m a ł , 
wielką wstęgę ..korony rum uńsk ie j"

m inister Dębicki order „gwiazdy ru m u ń ­
skiej" 2-ej klasy. Sekretarz F riedrich  o r ­
der „korony rum unsk ie j"  4-cj klasy.

Min. Beck udekorow ał podsekre ta­
rza sianu w7 rum uńskie  ni MSZ. Sawelę 
Radulesęu wielką wstęgą „Polonia Resli 
łu ta - ,  byłego w iceministra Tilea orde­
rem „Polonia R estitu ta1' 2-ej klasy, wi 
cedyreklora biura prezydjum  Drągu 
tymże orderem  3-ej klasy, radcę Ravi- 
descu złotym krzyżem zasługi i a ttache 
MSZ. Canteniira orderem „Polonia Re 
su tu ta  5-ej klasy.

DiS.ś min. Beck wraca
Ju tro  rano min. Beck odjeżdża do 

W arszaw y.

Wspófcrcn Sęłzie pogłębione.
Komunikat o rozmowach.

Dziś wieczorem ogłoszono następu 
jacy kom unikat  o fic ja lny :

Min. spraw zagranicznych Polski p 
Józef Beck i min. spraw zagranicznych  
Ktiniunji p. Mikołaj Titulescu odbyli <‘J 
rozmowy, podczas których zbadali spra­
wy znajdujące się na porządku tyeii roz­
mów. Obaj m inistrowie spraw zagrani­
cznych mieli nietylko okazję do potwier 
dzenia zupełnej identyczności swoich  
poglądów, ale również mieli możność

stwierdzić trwałość sojiiazu polsko-ru­
muńskiego wobec wszystkich ewentua! 
ności. Obecność ministra spraw zagra 
mężnych Polski na św ięcie narodoweni 
rumunskiem jest symboiein stopnia zbJi 
żenią stosunków7 polsko-rumuńskich. O- 
baj m inistrowie spraw zagranicznych  
postanowili spotykać się pcęjodyeznie 
by wym ieniać sobie poglądy i by koor­
dynować swoją działalność polityczną 
w sprawach dotyczących obu krajów.

Jemeii prosl o po tój.

J

m  zejjęciu /. lewej — widok ogóle,|t m iasta Sanaa, stolicy Jem enu, t  praw ej król Hudżasn
ltm  Saud

K A lit, (PAT) — W cdlug w iadom ości o trz y ­
m an y ch  z B e jru tu , a d m ira ł J o u h e r t  ilow ódcu 
fra n c u sk ic h  sił m o r k ich  n a  m o rzu  Śródzicm - 
nem  u d a ł się n a  p o k ład z ie  o k rę tu  w o jen n eg o  
na  m o rze  C zerw one.

J a k  d o n o szą  z  Je ro zo lim y , by li o fice ro w ie  
a rm ii  tu re c k ie j p o s tan o w ili n a  p ro śb ę  H edżasu  
w stąp ió  do  a rm ji  Ib n  Saud u.

Sam ochody  p a n ce rn e  o p u śrlły  II od, Idę, by 
p o łączyć  się  z w o jsk am i z d ąża jącem i do  S an aa.

W edług  n leo fic jn ln y eb  w iadom ości, im aii 
Jen ieu ii te le g ra fo w a ł p o n o w n ie  do Ib n a  Sauda, 
p ro sząc  go o pokOj. (bn S aud  m ia ł o d p o w ie­
dz ieć, że jego  w a ru n k i p o k o jo w e  są zn an e  i n ie 
p o zo sta je , Jak  p rz y ją ć  je.

t t
91Front ojczyźniany manifestuje.

W IED E Ń , (PA T). —  O ziś w S a lzb u rg u  o d ­
by ła  się  m an ife s ta c ja  f ro n tu  o jczy źn ian i go 
p rzy  u d z ia le  30,000 u czestn ik ó w . P rz e m a w ia ł 
aancY rz  D olU usą' k ló ry  w y s tąp ił p rzed ew szy st 
k łem  p rzec iw  a k c ji  n a ro d o w y ch  so c ja lis tó w .

Z ró ż n y ch  s tro n  k ra ju  d o n o szą  o w yhu- 
ch aeh  p e ta rd , z ry w an iu  p rzew o d ó w  te le fo n iez  
n y ch  i ze rw an iu  szyn  k o le jo w y ch  o ra z  dcinon  
s ira c ja c li  h itle ro w có w . W  zw iązk u  z tem  p o ­
lic ja  p rz ep ro w a d z iła  a resz to w a n ia .

L.W ÓW , (PA T). —  W  d n iu  9 m a ja  w  godzi 
n ach  p o łu d n io w y ch  w g m in ie  M o k rzan y , w po 
w E cie  n io śe iek im , n a  p o w ra ca jąc y ch  dw óch  po 
lie jan ló w  k a ro liń sk ie g o  i W 'ilka, k tó rzy  dopikuo 
w ali u su n ięc ia  ze  w zględów  p o rząd k o w y ch  usy 
p an eg o  k o p ca  w fo rm ie  m ogiły  z a n ty p a ń s iw o  
werni n ap isam i, n a p a d ła  g ru p a  n a p as tn ik ó w  i 
z aa ta k o w a ła  czy n n ie  p o lic jan tów . P o lic ja n c i

zam k n ęli się  w jed n e j z c h a ł w si K npnow h-e 
S ta re , n ie  d o p u sz c za ją c  n a p as tn ik ó w . Jed en  z 
n a p a s tn ik ó w  zo sta ł zab ity  a  jed en  ra n n y . P r  
usji i k o f n iu  tłu m u  p o lic jan c i u d a li się  n a  p o ­
s te ru n e k  w K o n iu szk ach  S iem ian o w ick ich , po 
czcm  o d d z ia ł p o lic ji p rzy w ró c i! p o rząd ek , a re  
sz tu ją c  sp raw có w  n ap ad u . N a m ie jsce  z a jśc ia  
p rzy b y ł p r o k u ra to r  sąd n  o k r. w Sam borze .

Mabnżfc listwo 
w Warszawie

Z okazji śuHęta Rumunii.
\V,ARb/,AW|A (Pat). W  dniu  dzisiej­

szym z okazji narodowego święta rum uń 
skiego odbyło się uroczyste nabożeńst 
wo w cerkwi praw osław nej na Pradze 
w obecności m. in. charge d ‘affaires p o ­
selstwa rum uńskiego  Mircea BabesM, 
prezesa towarzyslwa polsko-rum uńskie­
go wicemarszałka Sejmu Makowskiego, 
szeia protokółu dypl. MSZ. Romera, 
szefa sztabu głównego gen. Gasiorowskie 
g® ‘

W ram ach  obchodu tego święta od ­
było się na uniwersytecie warszawskim  
nadanie stopnia doktorów  honoris cau­
sa 2-ta uczonym rum uńskim  D ym itro­
wi Pompiu Jerzem u Tzitzeica.

Wieczorem towarzystwo -polsko-ru­
m uńskie urządziło akadem ję. na k t ó r -j 
przem awiał prof Olgierd Górka.

Łotewsku-lltewskie
zbliżeni?.

R 1 GA „(Pat). Z Kowna donoszą; W  
dniach 26 i 27 m aja  ma się tu odbyć 
zjazd przedstawicieli towarzystw  zbliże­
nia państw  baltj-ckich. Zjazd zająć się 
ma m. in. spraw ą zwołania 10 kongresu 
t-wa łotewsko-litewskię-go zbliżenia, jak  
również spraw ą regulacji d robnych  nie 
porozumień istniejących między temi o 
nu państwam i. Poza tein zjazdTna pow 
zią< decyzję co do wydania wspólnego 
biuletynu t-wa litewsko-łołewskiego zbh 
zeniit. Niezależnie od tego w program ie 
zjazdu znajduje się również punki d o ­
tyczący przygotowania do obchodu 700- 
iecia bitwy nad Saidą. W końcu zjazd 
ma zdecydował sprawę utworzenia ko ­
mitetu łotewsko - litewsko estońskiego 
zjednoczenia

Posłowie Łotwy I Z. S, R. 
w LU»ie u d;. Zsnnicsa,
Pu sw ym  p o w ro c ie  z Bygl z o s ta ł p rz y ję ty  

piKRz M in istra  Opraw  Z ag ran iczn y ch  d r. Żau- 
iń u sa  poseł ło tew sk i w L itw ie  p. E k is . M lnf 
s lro w ie  n a ra d z a li  się  w sp ra w ie  m em o ria łu  l i­
tew skiego  J a k  p o d a ją  m rm n rja l  litew sk i w  ko  
teah  p o lity czn y ch  L ntw y zo sta ł p rz y ję ty  p rzy  
chy ln ie .

O n ąg d aj p rzez  M in istra  Z an n iu sa  zo s ta ł ró -‘ 
wziie! p r-ty ję ty  poseł sow ieck i w L itw ie  p. K a r 
sk i. D y p lom aci odbyli ro zm ow ę n a  tem a i litew  
sko-so w ieck ieh  s to su n k ó w . P o z a te m  p o ru sz o ­
no rów n ież  sp raw ę  litew sk ieg o  tn cm o rja łu  do  
Łotw y I E sto n ji.

W zw iązk u  z o d b y w a ją re m i się  o b e m ie  tł- 
tew sko-sow leek iem i n a ra d a m i oczek iw an e  je s l 
p rzy b y elc  do  K ow na posła  litew sk ieg o  w M osk­
w ie p. J. B a ltrn sz a jtis a .

1‘rzy p . red . M em o -ja ł litew sk i n ie  zo sta ł d o ­
tąd  o p u b lik o w an y . W iad o m o  ty tk o , że zaw ie ra  
on p ro p o zy c je  ct do  p o lity czn eg o  i g o sp o d a r­
czego zb liżen ia  L itw y, Ł o tw y  i E s to n ji.

Henderson w Paryżu
PARYŻ (Pat). W czoraj po po łudn ia  

przybył do Paryża przewodniczący kon 
ferencji rozbrojeniowej Henderson, dziś 
rano odbył on konferencję z w ice p rze ­
wodniczącym konferencji rozbrojenio­
wej Politisem, następnie zaś odwiedził 
am basadora  angielskiego Gierka.

W  godzinach południow ych min 
R am ion  podejm ow ał Hendersona śn ia­
daniem  i naradza ł s4ę z nim w gabine­
cie.

7 mar| szef £PU.
MOSKW A (DAT). —  A eencja  TASS. d o n o si, 

że  d z is ia j z m a rł w M oskw ie szef GPU. W ac ław  
M ienżyńsk i. M ienżyńsk i u ro d z ił  sic  w 1874, z  
w y k sz ta łcen ia  hył p raw n ik iem .
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Olbrzymi pożar Trab.
Połowa miasteczka zniszczona. Spłonęło 90 domów. 

Straty s :ęgają setek tysięcy złotych.
W czoraj rano nadeszła iu  W ilna wia­

domość o ciężkiej katastrofie żyw ioło­
wej, która nawiedziła dość ludne i han­
dlowa* m iasteczko Traby położone w po 
wiecie wołożyuskim  niedaleko od Hot 
szan.

Pożar w Trabach wybuchł poźno w ie­
czorem w jednym ze sklepów , poezem  
zaczął rozszerzać się z niezwykłą szyb­
kością, przyjmując zastraszajace roz­
miary klęski.

Nad miasteczkiem rozgorzała ogrom  
na łuna. Zrozpaczeni m ieszkańcy biegali 
wśród płonących budynków załamując 
ręce na widok ginącego w płomieniach  
dobytku, pożar bowiem  rozszerzał się 
tak szybko, że nikt z m ieszkańców mia 
steczka prawie nic nie zdołał uratować. 
Krzaki kobiet zm ieszały się z trzaskiem  
palących się doinów i walących się ścian

O pożarze niezwłocznie powiadom io  
no wszystkie pobliskie miasteczka, skąd 
zaczęły przybywać do Trab oddziały o 
chotniezej straży ogniowej i policji. Przy 
były do Holszan z Wilna autobus komu­
nikacji zam iejskiej, został niezwłocznie 
użyty dla akeji ratunkowej.

Pożoga trwała przez całą noc i dopie­
ro nad ranem zdołano pożar umiejscowić 
W ielką rolę odegrała rzeka dzieiaea mia 
steczko na dwie części.

Jedna połow a miasteczka spłonęła do 
szczętnie. Pastwą płom ieni padło 90 do­
m ów m ieszkalnych oraz znaczna ilość 
budynków gospodarczych. Spalił się bu­
dynek szkoły powszechnej, cały szereg 
największych w Trabach sklepów, dwie 
bóżnice praż szereg innych domów.

Straty według prowizorycznych obli­
czeń sięgają setek tysięcy zł. Szereg ro 
dżin, które wczoraj były jeszcze zam oż­
ne, pozostały zupełnie bez środkow eg­
zystencji.

PRZYCZYN POŻARU NARAZIE NIE 
USTALONO.

Jak przypuszczają pożar powstał na- 
skutek nieostrożnego obchodzenia się z 
ogniem , Do Trab wyjechała specjalny

komisja śledcza, która prowadzi w tej 
sprawie dalsze dochodzenie.

Jednocześnie starostwo wołożyńskie 
przystąpiło do akeji ratunkowej. W  pier­
wszym rzędzie zwrócona została uwaga 
na akcję dożywiania pogorzelców.

Powstał kom itet niesienia pom ocy

nieszczęśliwym  pogorzelcom z 'rrnb.
Jak wynika z dotychczas otrzym a­

nych meldunków pożar* nie pociągnął za 
sobą ofiar w* ludziach.

Zanotowano jedynie klika wypadków  
poparzeń. Poszkodowanym  udzielono 
pomocy na miejscu (€).

30-lecie szkoły polskiej w Nowym Eoguminie w Czechosłowacji

W tych d n iac h  lu d n o ść  po lsk a  w C zeche 
slo w a rji o b ch o d ziła  u roczyśc ie  ju b ileu sz  30-le- 
cia  p o lsk ie j p ry w a tn e j szkoły  p o w szech n e j w

a«BiiaaaaM^BiKt^saB«

WIADOMOŚCI KO #NA

MaN ow ym  ilo g u m in ie , u trzy m y w a n e j p rzez 
c ie rz  S zko lną  w  C zechosłow acji. Na zd jęciu  
b u d y n e k  szkoły

Zjazd kawalerów 
krzyża wotaości w Tallinie.

TA LLIN (Pa+) Dziś ro zp o czą ł się w  T allin ie  
zjazd k aw ale ró w  k rz y ża  w olności, na k ió ry  zje 
ch a ło  agorą  1.000 osób , odznaczonych  tym  o rd e ­
rem . Z jazd p rzeszed ł w a tm o sfe rze  w y ją tk o w o  u 
roczyste j. M iasto u d ek o ro w an e  by ło  flagam i na- 
ro d o w en ii, ra tu sz , ka-syno o fice rsk ie  o raz  -wiele 

b u d y n k ó w  p ań stw o w y ch  ilu m in o w an o . W  u ro czy ­
stości w zięli u d z ia ł p rezyden t rep u b lik i Paets, 
g łów nodow odzący  a rm ją  gen L aidoner, człon 
kow ie  rząd u , p rzedslaw icie lc  p a rlam en tu , o raz  
d e legac je  o rg an izacv j w o jsk o w y ch  5 spo łecznych  
Po d e filad z ie  o d b y ła  się u ro czy sta  ak ad e m ia  a 
w ieczorem  w ielki b an k ie t, k tó ry  zgrom adził n a j ­
w y b itn ie jszych  p rzedstaw icie li spo łeczeństw u  e s ­
tońsk iego

Śmierć lotnika 
szybowcowego.

MAHBTJRG, (PA T). —  W  eóra-tb  B e ri <*u 
bćrg  w czasie  z a r o d ó w  szybow cow ych  lo tn ik  
S ch m id t, w y w in d o w an y  p rz ez  sam o lo t n a  lin ie  
na  w ysokość  ok. I,o00 nu, s tra c ił ró w n o w ag ę  
na  w ysokośc i 40G m. i **unr n a  z iem ię, z a b ija  
ją c  się  nn  m ie jscu .

Tajemnicze morderstwo.
L W Ó W , (PA T). —  U bieg łe j no cy  n a  starym  

• m e n ta rz u  S try jsk lm  n iew y k ry c l sp raw cy  za 
m o rd o w a li k ilk o m a  s trz a ła m i z rew o lw eró w  nie 
jak ie g o  J a k u b a  P aczy ń sk ieg o . S p ra w ą  tą  zu jęh

^powanie PolsKa — Ausirja 
nierozstrzygnięte.

W IE D E Ń , (PAT). —  D ziś wv czw artek row  
g ra n o  o s ta tn ie  d w a  s p o tk a n ia  w m eczu  ten lso  
w yni P o lsk a  —  A u strja .

W  g rze  p o jed y n c ze j T ło czy ń sk i p o k o n a ł Ar 
t rn s a  w  s to su n k u  6:2, 0:6 i 9:7. W ed łu g  oplnj, 
znaw ców  T ło czy ń sk l w m eczu  g ra ! św ie tn ie .

V g rze  p o d w ó jn e j p an ó w  a u s tr ja c k a  p a ra  
K lnzel —  M elasa  p o k o n a ła  p a rę  p o lsk ą  W ltt- 
m an  —  H eb d a  —  6:3. 6:2. Ostółcm sp o tk a n ie  
p o lsk a  —  A u s tr ja  zak o ń czy ły  się  3 : 3.

„L. Aidas“ o dyskusjach w Klubie Politycznym.
LUDZIE I LUDZIE.

Znane dyskusje  w Kowieńskim Kiu 
bie Politycznym, którego członkowie 
wypowiedzieli się zupełnie w yraźnie /-\ 
porozumieniem  z Polską, wywołały ży 
we echo w prasie  lilewskiej. Urzędowy 
,,L. Aidas“ d a ł  wyraz swemu niezadowo­
leniu w słowach następujących:

Są ludzie, k tó rzy  u m ie ją  bez szkody d la  zdro 
wia p o ły k ać  ogień i tańczyć  w śród  o stry ch  m ie ­
czy. Są p o lity ry , um ie jący  efek tow nie  ig rać  n a j

•w*

zamsze
in s z ^ d z ie

ważniej.* rem i p ro b lem am i, n ikogo  n ie  krzywdząc, 
i n ie  o b n iża jąc . N iepodobna  jednalr d o  tak ich  m a 
g ików  i fak iró w  zaliczyć cz ło n k ó w  kow ieńsk iego  
K lubu Politycznego, k tó rzy  p o zw ala ją  sob ie  nu 
b licznie ig rać  z ogniem , n ie  b acząc  n a  to, iż m o ­
gą w yw ołać jeżeli n ie  p o ż a r , to  n iem iły  d la  
w szystk ich  dym

D y skusje  w zm iankow anego  K lubu Polrtycz 
nego n a  lem a t sto su n k ó w  polsko-litew skich  w y ­
kaza ły  n iesp o d ziew an ie  stanow czy  iw io t  w  n ie ­
k tó ry ch  w a rs tw ach  sp o łeczeństw a litew skiego  i 
w idocznie się  ko m u ś pod o b a ły , sk o ro  zdecydo­
w ano je  jeszcze p w tó rzy ć  publicznie .

UROJENIA
Nu zeb ran iu  w yrażo n o  w iele k oanpletneiitow 

pod ad resem  P o lak ó w : „M im o, iż lud  litew ski 
ich u le  lubi, nie są oni złym i ludźm i i z ap ra sz a ­
li ongiś do  sieb ie  synów  ch łopów  p ańszczyźn ia  
uy ch "  (co za n a d zw y cza jn a  ła sk a). N a to m ia .t 
N iem cy, jak  tw ierdzono  n a  zeb ran iu , są  n ie u ­
b łag an y m i w rogam i P ań stw a  i N aro d u  LRe-w 
skiego i d la teg o  n iep o d o b n a  z n im i znalezć 
w spólnego języka. Z dan iem  m ó w cy  n a jlep ie jb y  
by ło  p o ro zu m ieć  się  z  P o lską , zaś ro zw iązan ie  
sp raw y  w ilensm ej od łożyć n a  lepsze czasy.

L itw a  jak o  k ra j  ro ln ik ó w  n ie  jest w o jow ni 
cza Nie znaczy  to jed n ak , iż L itw a  m a  być  nia- 
h o n o ro w a . D opiero  co w fasn ie  P o lacy  publicr,

■ ■ ■ ■ n n m

W czwartym dniu ciągnienia IV k lasy
23 Polskiej Loterii Państwowej pad ło
na Nr. 129777

na Nr. 63297

Zł. 50.000 
ZŁ 20.000

w trzecim dniu ciągnienia

Zł. 15.000
w najszczęśliwszej kolekturze Lcterji Państwowe?

a . w o l a ń s k a
Warszawa, Centrala; oddział: Wilno, Wielka 6. 

LOSY DO 1-ej KLASY JUŻ SPRZEDAJEMY.
na

nie przez usta  sw ego m in istrs S-praw Z agran i 
fzn y ch  w ybijali L itw inów , nazw ali ich b a rb z  
rzyncain i. W  p ra s ie  po lsk ie j przy każd e j okazji 
i bez ok az ji g łosi się, że „s/m patj<  żadnegc z s ą ­
siadów  Polski n ie  są tak  drog ie, by  trzeba  było 
je  o k u pyw ać cen ą  te ry to rju ln y ch  ustępstw * . W  
W iln ie  o d b y w a ją  się p o d  dow ództw em  P iłsu d s­
kiego „gry  w o jen n e", p o trzą sa  się szab elk ą. a- 
św iadczu się, że „p o in t de  reve-ries ' i t. d. 
T ym czaocn w śró d  L itw inów  z n a jd u ją  się dok 
to rzy , k tó rzy  p ro ponu ją  po ro zu m iew ać  się 
krzyw dzic ie lam i n aw et w tak ich  waruakaoffi i 
przy tak ie j k o n ju u k tu rz e .

N ajzapalczyw si o b ro ń cy  w rogów  Litwy ni* 
zd o .a ją  w skazać an i jednego  d o k u m en iu , gdzio- 
by L itw a od m ó w iła  p o ro zu m ien ia  czy u k ład ó w  
z k im ko lw iek  Je d n a k  ty lko  n a jw ięk si n iedow a 
rzeńcy  po lityczn i m ogą od L itw inów  żądać, bv 
b ro n ią c  się od rzekom ego  n iebezp ieczeństw * 
przyszłości ju ż  obecn ie  w łazili L itw in i do  wy- 
raźn ie  n iebezp iecznego  suka  p o b k ieg o  i z z* 
m ru żo n em i oczam i bez żadnych  za.strzu/eń i kom  
pensa t zaprzęgali się do  w ozu p o lity k i ooiskiej.

UŁOS ROZSĄDKU 
M E  TRAFIA DO PRZEKONANIA.
łte a ln i po lity cy  u zn a ją  zasao ę  • „beadi parni 

den tes" . Ze w szystk iego w ynika, że Po laćy  n a ­
wet n ie  m yślą  w yrzec się tej zasady d la  p ięknych  
oczu litew skich . „O ileb y  n a m  sam  P iisu d sa i k a ­
zał W dno zw rócić , ośw iadczy ł n ied aw n o  pew ien 
dz ia łacz  po lski, n ie  uczynilibyśm y lego". Z w ła­
szcza teraz, gdy P o iak o m  kręc i się w  głow ie od 
kom plem en tów  n iem ieck ich , gdy de legacji d z ie n ­
n ik a rzy  p o isk ich  w- lłe rlin ie  g ra ją  p o lsk ie  hym  
uy, gdy R u sja  w yłazi ze sk ó ry , aby zapew nić 
sob ie  w o ine  ręce  n a  D alek im  W schodził

P o lsk a , k tó ra  się czasow o  znalaz ła  w tak ie j 
sy tu ac ji, oczyw iście n ie je s t sk ło n n a  do  usu jpstw  
zw łaszcza w sp raw ie , k tó rą  rz ąd  p o lsk i i spo łe­
czeństw o u w a ż a ją  za  d o sta teczn ie  rozstrzygn ię­
tą  n a  ich ko rzyść . „K u rie r  P o ra n n y "  zo rg an izo ­
w a ł n a k ie tę  w  sp ra w ie  s to su n k ó w  p o lsk o -litew ­
skich  W an k iec ie  wzięło udział k ilk u  „ k ra jó w  
ców “ . T o n  ich p o g ląd ó w  je s t  ciepły 1 po d a w n e  
m u d la  Litwinów- p rzychy lny  M ożna jed n a k  z 
c a łe ; a n k ie ty  w yczy tać  tę sa m ą  d a n te jsk ą  lascis- 
łe  ogni sp e ranza . C ałe szczęście iż L itw a, acz 
m ała  i uboga, u m ia ła  jed n a k  d o ty ch czas u trz /-  
m ać  sw ą n iepod leg łość  bez o b ce j lask i. U trzym a 
też ją  n ad a l, o  ile  spo łeczeństw o  litew sk ie  b ę ­
dzie, p rz y n a jm n ie j w tej sp raw ie , jed n o m y śln e . 
L itw a się n ie  p rzestraszy ła  p rzew id v w ań  w cza­
sach  tru d n ie jszy ch , m e p rzestraszy  się  też ica 
w czasach  obecnych . P o d d aw ać  się p a n ic e  m ogą 
ty lk o  ci, k tó rzy  n ie  w ierzą  w zdrov-y in s ty n k t 
n a ro d u  In s ty n k t te n  m ów i zaś L itw in im  w /- 
raźn ie : „N ie u k ład ać  się  i n ie  po ro zu m iew ać  się 
z tym i k tó rzy  tak  b o leśn ie  n a s  k rzyw dzą , .lic 
p rz y zn a ją  się do  tego, co zrob ili i o śm ie la ją  się 
n aw et szydzić, iż o p e rac ją , p o leg a jąca  n a  ści.*- 
ciu  g łow y-sto licy , d o k o n a n a  zosta ła  n a  korzyść 
Litwy* . Glosy, k tó re  się roz legały  w sali u n iw e r­
sy teck iej, by ły  echem  tych  po lsk ich  tw ierdzeu  
i żad n ą  m ia rą  n ie  m ogły  przyn ieść  z a szc z .tu  ro ­
zum ow an iu  te j części spo łeczeństw a.

Je szcze  jed n o . W szyscy  m ów cy, ja k g d y b j za  
w spólnem  po ro zu m ien iem  w ciąż w spom inali o 
jak ie jś  „k w estji w ileń sk ie j" . T o rów nież  żywe 
tłu m aczen ie  ro zu m o w an ia  polsk iego . D la L itw i­
n ó w  żad n a  kv  e s tja  co do  losu  W ilna  n ie  istn ie ­
je. I s tn ie je  ty lk o  z a ta rg  o sto licę , is tn ie je  jed " - 
n ie  sp ra w a  o W iln o , ze  szczegó ln ie  d ra p ie żn ie  
n a s tro jo w y m  sąsiadem .
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HARCERSTWO WILEŃSKIE
„ W irm  jed no  —  że dziś trzetni 

*ueć m yśł kryształow ą,
/ w  bohaterskiem  rę k u  nieś<- 

ro zum  i serce“ .

S. i Dc. Jan B o g u siew sk i, s ta rsz y

• r a i  —  h a rce ra . P isan e  w 1916 r.
i - 'i-

Lomyst Baaen Powella, by użyć 
m łodziutkich chłopców do służby w y  
wiadowczej, (w czasie w ojny z Buramię, 
rozrósł się z czasem  w daleko szerszą 
piękniejszą ideę: służby rycerskiej, od 
rodzenia m oralnego młodzieży na zasa 
dach głęlMjkiej etyki obyczajowej, p o ­
święcenia, m ety lko  w okolicznościach 
wyjątkowych, ale w codziennej służbie 
krajow i i bliźniemu. Jako  organizacja  
międzynat odowa, skauting, stanowi jo 
den z nielicznych odcinków  życia, gdzie 
zanikają  an tagonizm y i niechęci raso­
we i polityczne, gdzie spotykają  się przy 
jaźnie wrogie nacje i wołają do siebie 
wspómym, koleżeńskim okrzykiem ,,Czu 
w.aj '. „Czuw aj1', nad sobą i nad  otocze­
niem. . czuw aj“s jby nie wpaść w n ien a ­
wiść. w b ru d  i podłość „czuw aj1', by zaw 
lzc być gotowym na zawołanie Ojczyzny 
i na wołanie o pomoc człowieka.

Zasady te, harcerstwo całego świata 
wciela. Biali i kolorowi chłopcy i dziew­
częta, łączą się we wspólnym celu bra 
lerstwa ludów', k tóre tylko młody w .cl, 
realizować potrafi. H arcerstw o jest po 
nad niechęciami narodowościowemi 
to jest jedną  z jego cech arcychrześei- 
lańskich i najpiękniejszych, najbardziej 
wartościowych w zastosowaniu codzien 
nem. Jak o  przykład  przypom inani sobie 
takie zdarzenie. Kiedy na początku woj 
ny wszyscy poddani rosyjscy byli inti 
nowani, lub w sposób bru ta lny  wywożę 
ni z Niemiec, w jednej miejscowości, do 
wyrzuconych z wagonów głodnych i 
zmęczonych podróżnych, pozostawio 
nycłi bez opieki i pomocy, zgłosił się od 
dział niemieckich harcerzy  i udzielił im 
tej pomocy, ciepłej s traw y jakiej po trze­
bowali, To właśnie jest skauting 
A pozatem  jest żołnierska sub or­
dynacja, ściśle określone kadry  organ; 
' a r  ji, współdziałanie na ile systemu za 

tąpowego, m etodyczne i program ow e 
ujm owania zjawisk społecznych, a rów ­
norzędnie wychowanie fizyczne, spraw 
ność sportowa, wyrabianie zaradności, 
sam opom ocy i zdolności o rganizacyjno 
i ospodarskich. Harcerz musi umieć so­
bie sam  dawać rady  wTe wszystkiem i 
musi umieć pom ocy innym  udzielić.

Znane są z.resztą zasady sknm ingd 
i nie będziemy się tu ta j  nad niemi roz 
wodzić Raczej do rzeczy będzie prze 
biec myślą h istorję wileńskiego h arcer­
stwa, od jego zakonspirow anych  począt 
ków. do dnia dzisiejszego.

Pierwszymi szerzycielami idei Ba- 
den Powella, byli w latach 1911 i póz 
niejszych, prof. St. Cywiński i Tadeusz 
Mrumilło W roku 1912, p o w i ta ją  pierw 
N7,e drużyny, pod kie-iink iem faonow i 
wyszkolonego, (w Skolem i w W arsza

2 m  i i P-
Po długiem milczeniu.

Po długiem milczeniu nareszcie w 
prasie sowieckiej w Mińsku ukazał się 
ar tyku ł  porusza jący  sprawę aresztowa 
■nych b. „h rom adow ców " i „zm ahań 
eów".

W  trzech num erach  „Zw.azdy*" m c ja 
ki Korczyk zamieszcza długi a r tyku ł p.t 
„O portun izm  narodowościow y w kPZ ll  
i dziedzictwo ideologiczne Białoruskiej 
Organizacji Rewolucyjnej“ .

Czytamy co następuje  .
„W y k ry c ie  k o n tr re w o lu c y jn e j  n ac jonalisty  

e z re j o rg an izac ji b ia ło ru sk ie j w BSSR, n a  k tó re | 
czele sta li byli d z ia łac ze  „ H ru m a d y ‘‘ i „Z m ahu- 
ń ja “ , R ak M ichajłow ski, M iotła , D w o rczan ir, 
H aary lik  i in . jak o  też Zdem askow anie agentów  
p o lsk ie j defenzyw y i b ia ło ru sk ieg o  faszvzm>i 
*ród czołow ych p rzed staw ic ie li T. B. 5- (T-wu 
Szkoły B iot.), zada ły  po tężny  cios m ach in ac jo m  
b ia ło rusk iego  faszyzm u i polskiego im per ju 
Konu

.P o tężny  rozm ach  i s ita  naro d o w eg o  ru c h a  
w yaw oJetczego  nu B iało rusi Z ach o d n ie j, m o ry  
się po tęg u je  pod bezp o śred n im  w pływ em  ZSSR 
a rosjwtia się  ,pod k ierow nic tw em  K. P. Z R (Ko-

wie), Bonifacego Jneewicza, k tóry  był 
bezpośrednim  uczniem twórców harcer 
stwa polskiego: ś. p. Małkowskiego, ś. p. 
Grodyńskiego, ś. p. ks. Lutosławskiego, 
Strumiłły. P ierwszymi pkm era in i  h a r ­
cerstwa w W ilnie byli: ś. p. St. P o p ław ­
ski, M. Łukowski, St Węsławski. J  Bro 
c.hocki, Montwiłł, bracia  W yganowscy, 
Masłowski i in. P o w ita ją  wówczas dwie 
drużyny: hn. Traugutta ,  op iekunem  jej 
jest p ro k u ra to r  Przyłuski, i ks, Józefa

Walny Zjazd
W związku z dzisiejszym W alnym  

Zjazdem Z.H.P. w dniu  wczorajszym 
przybyli do W ilna pociągiem w arszaw ­
skim o godz. 7 50: P rzew odniczący Z 
H. P. woj. śląski dr. M. Grażyński, Prezes 
S. O. w W arszaw ie p. T. Kamieński, N a­
czelniczka G. K. H arcerek  p. J. W ierz ­
biańska, Naczelnik G. K. Harcerzy sędzia 
A Olbromski grupa kapelanów  z ks. 
M. Luzarem  na czele, oraz wielu in s tru k ­
torów harcersk ich  i przedstawicieli Kół 
Przyjaciół.

Po pow itaniu  Dostojnych Gości i u- 
czestników Zjazdu przez władze lokalne, 
przedstawicieli wojska, adm inis tracji ,  U 
niwersytetu S. B., szkolnictwa i h a rce r­
stwa miejscowego, oraz p o  przejściu 
p rz ea  frontem  drużyn reprezentacyjnych 
ud an o  się n a  przygotowane kwatery.

O sodz. 10-ej lozpoczęły się w g m a ­
chu Zjazdu Wolnego obrady  Naczelnej 
Rady Harcerskiej, poprzedzone nabożer-

o n r  P a r tji  Zach. B ia ło ru s i) , zm u sza  b u rż u az ję  
b ia ło ru sk ą  w rią ż  szerze j sto sow ać m eto d y  m as 
kerwania się  frazesem  rew o lu cy jn y m , m etody 
p ro w o k a t ji i zak o n sp iro w an iu  d z ia ła lnośc i sw ych 
ag en tów  w  o rg an izac jach  ru c h u  rew o lucy jnego" .

„Imperializm** polsKl.
Dalej au to r  zastosowuje stare wygrze 

bane z archiwów' tejże „Zwiazdy" p o s t ra ­
chy o rzekom ym  „im per jalizmie pol- 
śk « n “ , szykującym  się rzekomo do w o j­
ny /  ZSRR.

.[ tu p e rja iu n i p o iśk i p rzy p isu je  .s/Czeg-Mn J 
znaczenie Z ach o d n ie j B ia ło ru si i Z achodn ie j U 
k ra in ie  jak i te ren o m , skąd  będzie się ro zw ija ł 
n ap ad  w ojenny  n a  ZSRR. Wlobec tego, ró w n o leg ­
le ze w-zmożonym tero rem . defenzyw a po lsk a  za 
sto so w n ie  szczególnie w y ra fin o w an e  n ie iody  gro 
m ierna  i ro z w ala n ia  ru c h u  rew o lu cy jn eg o  nu B ia ­
ło ru si Z ach o d n ie j i Z achodn ie j U krain ie . O k u ­
p acja  i dzik i ucisk  naro d o w o śc io w y , jak i s to su je  
■mperjulizm p o lsk i n a  Z ach o d n ie j B iał i-u si i 
Z achodn ie j U kra in ie , utatv.ua b ia ło ru sk ie j i u- 
k ra iń sk ie j b u rżu az ii m ask o w an ie  sw ej d z ia ła ln o ś­
ci k o n tr-rew o lu c y jn e j pod  p łaszczyk iem  w alk i o 
w yzw olenie  n a rodow ościow e.

„Hromadowty" — feszyśel
W  dalszym ciągu czytam y długi spi* 

przewinień^,, h rom a do wc ó w ! „zm ahań 
ców “, z. którego wynika, że ludzie, k tó ­
rych w Polsce trak tow ano jako  w y w ro ­
towców byli to całkiem lojalni polscy

Poniatowskiego, czynnym  jest w tej o.sta 
tniej p. St. Jarocki, op iekunem  trzecim 
ś. p. T. Szopa, który później był przez 
lat k ilkanaście duszą organizacji.

Przedstawicielką żeńskiego zastępu 
jest p. Ewa Makowska, (Gulbinowa) 
Grono to. wraz z kapelanem  swoim ś. p. 
ks. Lewickim, tworzyło Naczelną Ko 
mendę.

Prócz zwykłych, harcersk ich  ćw i­
czeń, prócz konsp iracy jne j roboty p a t r

H. P. w Wilnie.
stwem w kościele 4w. Jerzego, o d p ra w io ­
nego przez Naczelnego Kapelana ks. h u ­
zara.

O bradom  przewodniczył woj. dr 
M. Grażyński. Na porządku dziennym  o 
m aw iane  były zgłoszone na XIV Zjazd 
W alny  wnioski, opa tru jąc  je w myśl o- 
bowiązującego statutu opinjam i dla Zia 
zdu Walnego. Żywsza dyskusje  w z b u d /’ - 
ly wnioski, dotyczące konieczności z r ję ­
cia się zagadnieniem  bezrobocia, wśród 
harcerzy, oraz wysokość opłat o rgan iza­
cyjnych  od Kół Przyjaciół. W  czasie d y ­
skusji zaznaczyła się na ogół jednolita c 
p m ja  członków Rady Naczelnej co <k> 
poszczególnych wniosków'.

Zjazd W alny  zaczyna obrady  dopiero 
w dniu  dzisiejszym. Na Zjazd przybywa, 
p. minister* W. R. i O. P. W acław Jędrze- 
jewicz, oraz przedstawiciele władz cywil 
nych  i wojskowych.

obywatele, a siedzieli la tam i w więzi** 
niach polskich li tylkft w tym celu, by 
„oszukać" m asy rewolucyjne.

„...W  p rzeciągu  szeregu la t m am i k ierow nicy  
k o n tr-rew o lu c  ji b ia ło ru sk ie j, k tó rzy  w czasie 
w o jn y  d o m ow ej i in te rw e n c ji w ie lo k ro tn ie  p rz e ­
jaw ia li sieb ie  o tw arc ie  jak o  zdecydow ani w ro g o ­
wie rew olucji P aźd ziern ik o w ej i agenci po lsk ich , 
n iem ieokich , fran cu sk ich  i rn im p e rja lis tó w , w 
liczbie tej ludzie, k tó rzy  organ izow ali p o w stan ie  
przeciw  w ładzy  sow ieck ie j i ak ty w n ie  d o p o m a ­
gali in te rw en to m , ci sam i ludzie  zdołali prze- 
szw arcow ać się do rew o lu cy jn y ch  o rg an izacy j 
b ia ło ru sk ieg o  ru ch u  narooow o-w yzw oleńczego  i 
naw et s ta ją  n a  ich czele, o d eg ry w ają  ro le  r e ­
w oluc jon istów , zdobyw ają  zau fan ie  p a r tj i . a  n ie ­
k tó rzy  z n ich  n aw et w s tęp u ją  d a  p a r tj i . W  w y ­

n ik u  tego w szystk iego  typom  tego  ro d z a ju  u a a ło  
się sw ą n iecną rob o tę  ta k  p ok ierow ać , że zdooyti 
m ożność  em ig ro w an ia  do  B.SSR w c h a ra k te rze  
„ rew o lu cy jn y ch  b o jo w n ik ó w " i zajęli tam  od ­
pow iedzialne  s tanow iska  celem  o rg an izo w an ia  
Kułaków, d y sk re d y tac ji b u d o w n ic tw a  soc jalist- 
cznego ro zw alan ia  ko łchozów  i —  w p ro st p ro ­
w adzili rob o tę  szp iegow ską n a  rzecz polskiego 
h ib  n iem ieck iego  sz ta b u  genera lnego , p rzygo to ­
w u ją c  in te rw en cję  p a ń s tw  in ip e rjan s ty czn y ch , 
by u ja i„ m ić  lśbSR i obalić  ZSRR.

Oporfunrem w K. P. Z B.
Po wyszczególnieniu łych wszystkich 

grzechów głównych au to r  naw ołu je  do 
bezlitosnej rozpraw y z winnymi.

„ ...B rak  PoJszew ickiej czu jnośc i i bczwzglę-

rotycznej, w ydają  ta jne  pisemko, o rg a ­
nizuje się wyprawy, obozowiska, kursy  
zastępowych, w B iem akom ach u p. Łak 
towskich, w P ie trancach  u  p. Ostrejki, 
w Ustroniu u p. Sagatowskiej. Lekcje 
fech tunku daje  p. Jarocki, w jego też 
m ieszkaniu odbyw ają  się w ykłady t a k ­
tyki kar tografii ,  p row adzone przez o fi­
cerów sztabowych, Polaków oczywiście, 
ryzykujących  bardzo wiele w tej konspi 
racy jne j robocie. W ojna rozprasza b u l ­
ce Lwów, V* ilków. Orłów i Jaskółek, 
zaledwie 17 harcerzy pozostaje w W il­
nie, Ale w.net. pod  k ierunkiem  d-ra. Tus 
ktewicza, w jesieni 1915 r,  p racu je  dru 
żyna in? Sierakowskiego, m ająca  swe 
oparcie w Schronisku, zorganizowanem  
w m acierzyńską troskliv'OŚcią przez zac 
ną Annę Mohlównę na Berirardyf.skim 
zaułku. *

Kom enda harcerska uzupełnia się r>- 
sóbami K Kozjckiego, T. G rabianki, Sf 
Cywińskiego, inż. Łukaszewicza, A. Lu 
boińskiego i in. W styczniu 191f> r. pow, 
staje U drużyna męska im. Mickiewicz?!, 
niebaw em  -drużyny: Dąbrowskiego
(Gimnazjalna) i Kilińskiego (rzemieśl­
nicza) zorganizowane przez, d ruha  J a ­
rockiego. PP. E. Makowska Gulbino­
wa i A. Swidzińska, kierują  drużynam i 
żeńskiemi, (im Królowej Jadwigi i E- 
milji Plater) przy pom ocy d ru h en  Kar. 
b ianki i Kijuciówny.

Rok 1917 zabiera sporo starszego bar 
cerstw a w szeregi P. O. W. młodsze łą ­
czą się w drużynę im. Żółkiewskiego, 
pod k ierunkiem  W. Cywińskiego Z prac 
w latach 1915— 18 wymienić należy: wy 
daw anie  nielegalnego pisma „Skaut" ,  
pomoc w budowie Trzech Krzyzy, kolo- 
lije letnie, wycieczki, kursy strzelnicze 
i t. p. Kłębiące się w ypadki polityczne 
w ciągają do służby konkre tne j  harccrst  
wo; łącznie z Komendą P. O. W. oodaje  
■swć młode siły służbie wywiadowczej i 
łącznikowej, pomiędzy Dowództwem sił 
zbro jnych  polskich, a zakonsp irow aną 
o rgan izac ją  w Wilnie. W  końcu  1918 r. 
należą skauci do Sam oobrony wileńskiej 
i w dn iu  zajęcia m iasta  przez bolszewi­
ków, w ychodzą z wojskiem

Inspek tora t  Harcerski na Litwę i Bia 
łoruś, tworzą wt idy (w 1919 — 1920)
M. Zyndram-Kościałkowski, K. Prota- 
sewicz, St. Jarocki, ks. Lewicki, W. Cy­
wiński. Pozostałe w mieście drużyny 
skupia ją  się pod wodzą d ra  Jerzego Nie 
działkowskiego i i p racu ją  kospiracyj 
n ie  do wejścia wojsk polskich pam ię t­
nego an ia  19 kwietnia 1919 r.

W  dalszej pracy nad drużynam i spo­
tykam y nazwiska kpi. Młodkowskiego 
stojącego na czele-Inspektoralu  Har^e.— 
stwa, do którego wchodził też kpt M. 
Kościałkowski, ks. Lewicki, St. Ja rock i 
T. Szopa i in. Pod koniec 1920 r. m a Wił 
no już cały  bata)jon harcerzy, pod  d o ­
w ództw em  R. Kawalca. Prezesami P a tro  
natti harcers tw a stj ko le jno  ks b iskup  
Miclialkiewicz, ś. p. Dr. Ziemacki,

Po latach wojen i ofiarnych  trudów, 
dało się zauważyć osłabienie ru ch u  h a i-  

(Dokończenie art. na str. i-ej) .

dnośi-i -»■ w alce  z im-joTLah?in-'in bur-ćuazyjnym  
p rzed staw ia  szczególnie g roźne  n iebezp ieczeństw o 
w- chw ili obecnej, w chw ili rew lucy jnej w alk i 
td)p i b ??.?)(>■ rodnio ęroiżącej w ojny  in p e r ja l is ly -  
cznej, szczególnie w ojny  kontr-rew oduey jnej prze- 
eiw- ŻSRR.

,.W iatka z  o p o rtu n izm em  narodow oń-io-w ym  
s ta je  p rzed  p a r t ją  jak o  szczególnie aktualne- za­
dan ie . Lecz w tym  celu, b y  osta teczn ie  zw alczyć 
o p o rtu n izn , narockny ościow y i przegniły  s to su ­
nek  lib e ra ln y  d o  n a p ie ra ją ce g o  n a c io n a liz r iu  b u r-  
żnazyjnt-go, w inn iśm y bezlito śn ie  o b n aży ć  ich  
korzen ie  K orzen ie  le  spo czy w ają  w  n ie  w y trzeb io ­
nych <■ d o tao  resz tk ach  rdeologji n ac jo n a lis ty czn e j 
p rzy n iesio n y ch  do  p a r tj i  nasze j p rzez  ró ż n e  g ru  
py 1 elem enty , k tó re  w lew ały  się  d o  n ie j w m ia rę  
jej rozrostu .

.E lem en ty  n ac jo n alis ty czn e  h am o w ały  i d o  
tąd  h a m u ją  p ro c es  bo lszew izacji n a sze j p a r tj i .  
N arodow ościow y  o p o n u n iz tn  w  KPZB — to p rze  
d ew szystk iem  dziedzictw o n iez łam an e j d o sze ję  
tn ie  ideo tog ji n a c jo n a lis ty czn e j „B ia ło ru sk ie j O r ­
gan izac ji t. zw . re w o lu cy jn e j" , “k tó ra  -weszła w 
sk ład  p a r tj i  w  r  i9g3.

Białoruska 
Organizacja Rewolucyjna.
Dalej au to r  szeroko omawńa Biał. 

Organizację Rewolucyjną*'1:, sk łada jącą  
w przew ażnej części z es-erów b ia ło ru s ­
kich, k tórzy  następnie przeszli na łomo 
par tj i  komunistycznej.

„Śród  in n y ch  g ru p , jakie weszły w  sk ład  K. 
P. Z. B. szczególną uw agę na leży  zw rócić n a  ow ą

Program Zjazdu.
D n ia  11 m aja:
7.Ó0' U roczyste  p o w itan ie  n a  d w o rcu  p. m i­

n is tra  W'. Ję d rze jew ic za  p rzez  pp. w ojew odów  
W  Ja sz cz o łta  i M. G rażyńsk iego  o raz  de legac je .

9.00; M sza św w O s tre j B ram ie , k tó rą  o d ­
p ra w i JE  ks. b isk u p  wil. M ichalk iew icz. K aza­
n ie  w ygłosi ks. kancleTz M au erzb erg er, w ice 
p rzew o d n iczący  Z. U. P.

10: P rzeg ląd  w ileń sk ich  d ru ż y n  h a rce rsk ich  
n a  p lacu  K a ted ra ln y m  i z łożen ie  w ieńca  na  
g ro b ie  ś. p  ks. b isg u p a  B a n d iu sk ie g o  D efilad a  
n a  ul. M jck iew ioza.-(obck  gim-n. O rzeszkow ej-.

11; O tw arc ie  Z jazd u  W aln eg o , p rzem ó w ie ­
n ia  o b rady .

21: W ieczo rn ica  h a rc e rsk a  w  Kasynu* G a rn i­
zon o w eui.

D n ia  12 m a ja :
P rzed  p o łu d n iem : P race  K m usji.
P o  p o łu d n iu : O b rad y  p len u m  Z jazd u , w y ­

b o ry  now ych  w ładz, z an ik n ięc ie  Z jazdu .
Z ja zd  o dbyw a się w g m ach u  g im n a H u m  im. 

O rzeszk o w ej, ul. 'd ick iew icza  36 Po Zje-*dz.:e 
p ro je k to w a n e  są w ycieczk i do  T rok  W ere k  
i jez. N a ro rz .

Wręczenie maski przeciwgazowej P^nu Prezydentowi Rzplitej

Z o k az ji rozpoczęc iu  się T y g o d n ia  L. O, I’ P. B erbeck i w ręcza  P a n u  Prezydento-w i R zp lite j
preze-s Zarza-du G łów nego L. O. P. P. gen. L eon  m ask ę  p rzec iw gazow ą.

. .  —  "  —  ' t m u m u n u n u i
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Harcerstwo wileńskie
(IJoczqtek art. n<i str 3-ci).

cerskiego na wileńskim teren ip. Zdawało 
się, jakby  harcerstw o straciło rację by­
tu, dokonawszy swego* Społeczeństwo 
lekceważyło wartości wychowawcze h a r 
cerstwa, trzeba było te uprzedzenia zwat 
czyć, reorganizacji w k ie runku  praktyc? 
t iym  dokonać. Na czele Chorągw i męs­
kiej stanęli d ruhow ie : prof. Dziewulski 
i J. Grzesiak Czarny, a na czele żeńskich 
zastępów W. Małeszewska i E. Maków 
ska  - Guibinowa. W  1927 r. odbył sic 
Zjazd oddziału Wileńskiego i obchód 
15-lecia harcerstwa na tutejszym grun 
cie. Powstają  drużyny Akademicka, s ta r  
szoharcerska, oraz litewskie, pracujące 
wspólnie z polskiemi. „Czarna T rzynas t­
k a 1', najstarsza z drużyn, reprezentuje 
wileńskie harcerstw o na zlotach w P ra ­
dze  czeskiej, w Poznaniu  i w Anglji Blę - 
k itna  Jed y n k a"  zdobywa iaury w żeglar 
stwie odbywają się wycieczki po k ra ju  
ł zagranicą. Pam iętny zlot i obóz w \Vo- 
łokum pji  przed paru  laty zachwyca ca ­
łe W ilno spraw nością Po swem przyby­
ciu  do nas. na  czele całej organizacji, ja 
ko jej Ojciec duchow y i najserdecznie j­
szy opiekun, s taje n iezapom niany  ś . p. 
Biskup Bandurski i prowadzi zastępy 
młodzieży po tej d rodze ofiarnego, ph>- 
mień nogo putrjo tyzm u, k tóry  był prz" 
w odnią  zasadą Jego pięknego życia. Po 
Jego śmierci, godność P rzewodniczące­
go przy ją ł łaskaw ie wielki przyjaciel bar 
cerstwa, zasłużony gen L. Żeligowski, 
słusznie, jako wzór rycerstwa, obrany  
przez młodzież na tę godność

Obecny skład dowództwa harcerskie 
go na okręg-wileńsko - nowogródzki je tt  
n a s tę p u ją c y  Kom endantką chorągwi 
harcerek , jest p. prez,. W anda Maleszew 
ska, zastępczyni p. H. Pekszyna, Nkarh 
niczką A. Podczaska, Sekre ta rką  If. 
Brancewiczówna, A. Świdzińska jest 
harcm istrzynią  grom ad  zuchowych, a 
s ta rs /y ch  p. W. Łobanosówna.

Komenda chorągwi męskiej, składa 
się z następujących osób: Komendant 
P. M. I)r. Puciata, k ierow nicy w ydzia­
łów J. Grzesiak, mjr. JE Pfeiffer, B. 
Pietraszkiewicz, A. Nawrocki. Dr. L. 
Bar Z. Szadowski.

Łączna liczba drużyn  obu Chorągwi 
wynosi 1.36 w 40 środowiskach, /.u 
chow, harcerek i harcerzy, starszego 
harcerstw a — 5.027. stan liczbowy
zwiększy! się w7 porów naniu  z rokiem 
1952 o 18% (liczby te obejm ują również. 
8 powiaty woj. nowogródzkiego, przytą 
czone z pow rotem  do Chorągwi W ileń­
skiej Harcerzy po likwidacji Chorągw, 
Kresowej). Kół Przyjaciół Harcerstw a 
posiada Oddział 36 w 20 środowiskach, 
wzrost w porów naniu  z fokiem 1932 wy 
nosi 29%. Akcja obozowa obu Chorąg- 
wi wykazuje 40 obozów, kursów  i k o ­
loni], 987 uczestników, 20700 harcerzo- 
d i r ,  całkow ite koszta akc ji  obozowej w , 
noszą 31.574 zł. (liczby te nie obejmują 
3 powiatów woj. nowogródzkiego).

Główne wytyczne p rog ram u  prace  
Zarządu Oddziału na rok 19.34 zm ierza­
ją  do:

1) współpracy z Komitetami obyw a­

telskiemu w realizwaan:u  budowy s tan i­
cy harcerskie j w Wilnie,

2) zakładanie Kół Przyjació ł I ia rcer  
stwa przy drużynach, n ieposiadającyrh 
Kół. oraz ożywienia działalności istnie 
jących Kół,

3) współpracy z Radą SlarszęgO' ł l a r  
cerstwa,

4) .gromadzenia środków malerjps- 
nych na akcję obozową.

Byłoby nader pożądane,,  by wzino 
gła się propaganda harcerstwa na wsi 
W m iesiącach letnich zwłaszcza, gdy 
młodzież wiejska młodsza, jest pozosta­
wiona zupełnie sobie bez szkoły, aau- 
ważyć się dają objawy zdziczenia i b r i  
nia udziału w w vbrvkach .starszych ja 
ko to pijaństwo, bójki, złodziejstwa, kłó 
rym by skutecznie zaradzić mogły o rga­
nizacje harcerskie. Należy więc- o ile 
możności silny położyć nacisk, na two,- 
rzenie drużyn  w ośrodkach wiejskich i 
to nie na pokaz, kilku zuchów w tmm 
durach, z chustkam i na szyi, Co oto nie 
lak trudno ale o  faktycznie zorganizo­
wany element, ka rny  i zespolony id tą  
harcerstw a, mogący się oprzeć fali zd«i 
czenia jaka  idzie wraz z bezrobociem  z.

m iasta na wieś.
W arunki w iejskir specjalnie s ię  na 

dają  do harcersk ich  zadań; popraw ia 
nie dróg, mostów, płotow, ochrona p rzy ­
rody, opieka nad kalekiemi, dziećmi, 
zwierzętami, szerzenie tium anita rnyeh  
haseł, odpraw ianie wieczornych i po ­
rannych nahożenstw tak pięknie w oho 
zach harcerskich  prak tykow ane, wszak 
to w wiejskiem życiu pierw iastk i niez­
m iernie potrzebne, domagające się ujaw­
nienia, wołające wpro;st o w prow adze­
nie w sm utne i biedne życie naszej wsi. 
Odbywający się ogólnopolski Zjazd H ar 
cers tw a w Walnie, na ię stronę sk au t in ­
gu, na jak  najbardziej praktyczne, ży­
ciowe zastosowanie zasad harcerstwa 
powinien zwrócić njpiJniejszą uwagę. 
Bo ani chorągwie, ani szarże, ani este­
tycznie urządzone klomby z mchu i og- 
, 'iska, nie wyczerpują spraw y i mc da 
dzą lej podstawy etycznej, k tórej mło 
dzież tak potrzebuje, a która jest pod 
stawą zasad harcerskich . Jak  najwięcej 
praiktycznej roboty, a n a jm n e j  powierz 
chow nych efektów, to nakaz dla m ło ­
dzieży. która chce spełnić iiasło „Czu­
waj Het. Romer.

NtezwyMe zdjęcie

S am ochód  p ro w ad zo n y  na p iaszezystem  wy- p ad k u  lego k ie ro w ca  sv1, szedł szczęśliw ie  bez. 
b rzeżu  v h ra b stw ie  i.anca.sliire  przez znanego, szw an k u , h o lo g ra fo w i an g ie lsk iem u  u d a ło  sii 
k ie ro w cę  K. A llena z szybkością  70 m it ang  u trw a lić  na  k liszy  w y p ad ek  sam ochodow y w 
n a  godzinę  p rz ek o z io łk o w a ł trz y k ro tn ie . Z wv- n a jk rv tv c> n ie jsz v m  m om encie .

IIMPIi" II

Pojedynek ze sobą samym
B ogaci A m ery k an ie  w  p o gon i za  sen sac jam i 

n ie  c o fa ją  się  p rzed  n iczcm , zw łaszcza  gdy c h o ­
dzi o w y ró żn ien ie  się z  p o śro d  tłu m u  zblazowH- 
ii jc h  snobów . Je d n y m  z n a js k ra jn ie jsz y c h  w y ­
b ry k ó w  te j m łodzieży  ek sc en try cz n e j, b y ło  s a ­
m o b ó js tw o  Max<ma D itch, bogatego  m łodzieńca  
z B ostonu . Z m ęczony i zn u d zo n y  życiem , k tó re  
p ro w ad z ił, z lo ty  m łodzien iec  p o sta n o w ił odcb 
ra ć  so b ie  życie. A le ja k ? — oto  p y tan ie . Ani na  
chw ilę  n ie  w y o b ra ża ł sob ie  D itch . i i  m oże się 
u e iec  do  jed n eg o  ze  zw y k ły ch  sposubow  pozba 
w ien ia  się  życia  zap o m o cą  re w o lw eru , tru c izn y  
czy s try c zk a . Fc! by łoby  to  n icg u ó n em  n a ś la d o ­
w an iem  ty s iąc a  szab lo n o w y ch  sam o b ó js tw , k tó  
re  p o p e łn ia ją  ludzie  u le  d b a ją cy  o to , co pow ie 
d zą  o n ich  w k o łach  to w a rzy sk ic h , co n ap iszą  
po  śm ierc i w ru b ry c e  w y d a rzeń . D itch , k tó rj" 
c ieszy ł się  w k o lach  z ło te j m łodzieży  o p in ją  po 
m yślow ego, w y ra fin o w an e g o  o ry g in a ła , w pad ł

w reszcie  po d łuższym  czaste  n a  n't*bywuły po 
myfif o d e b ra n ia  sob ie  życia. W y m y ślił p o je d y ­
nek  ze sam y m  sobą . P o lecił u staw ie  w ogro  
dzie  sw o je j w illi ta rczę , k tó re j ś ro d k o w y  p u n k t 
—  cel — m ierzący  dw a cen ty m etry , po łączony  
by ł zap o m o cą  sp ec ja ln eg o  m ech an izm u  z p i­
s to le tem , u s taw io n y m  za ta rc z ą  w ta k i sposób  
iż lu fa  jeg o  m ie rzy ła  w Strzelca l) ite h  w yszedł 
ra n o  do o g ro d u , u s ta w ił się  p rzed  ta rc z ą  i z a ­
czą ł s trze lać . P ie rw sze  siedem  strza łó w  od d a ł 
z u m y słu  i d la  n iep o z n ak i, ta k , aby tra f iły  o- 
b o k  śro d k a . Ósm y s t r a ł  t r a f i ł  w sa in  ś ro d ek  
ta rc zy  i w te j sam ej chwali n a s tąp i!  w y s trza ł z 
p is to le tu , k tó ry  tra f i ł  D itch a  w serce .

S am o b ó jca  o s iąg n ą ł sw ój cel: w szy stk ie  p i­
sm a B ostonu  p o dały  o b sze rn e  a r ty k u ły  z opi 
sam  ek sco iitrycznego  p o jed y n k u  ze  so b ą  s a ­
m ym . M. K.

UŚMIECHY I UŚMIESZKI.

Rodowód genjuszu  
i sławy.

O m aw iając  n a  łam ach  „ P o lsk i Z b ro jn e j"  ksią 
żki o  w o jn ie  p. M. W . stw ierdza , że w ielką po 
czy tność sz luk , jak  i pov odzen ie  najsław -nicj- 
sząch  u tw o ró w  .scenicznych, m a ją cy c h  za tem a t 
w ojnę, p rzyszło  n n jn iesp o d z iew an ie j d la  sam y ch  
a u lo io w , k tó rzy  n igdy  n ie  spodziew ali się, że 
.zostaną p a te n to w an i na  gen ia lnych . T ak  w ięc Ke 
m arq u e  p rz ed  sw ojem  „N a zach o d zie  bez zm ian  ‘ 
b y ł trzec io rzęd n y m  p isa rze m , a  jeg o  p ierw szeg o  
u lw o m  „M an sard y  sn ó w " n ie  w aży  się w yd-u- 
kow ać żaden  w ydaw ca po lsk i już  po sukcesa di 
a u to ra . S łynny  an g ie lsk i a u to r  Shoriff, k tó reg o  
„K ros wędrówek"1' o d n ió s ł o g ro m n e  sukcesy  n a  
scenach całego św iata, m ia ł obuw-iązek nap isać  
sz tu k ę  na am a to rsk ie  p rzed staw ien ie  swego k lu ­
bu  w ioślarskiego. Poniew aż w ioślnrk i togo k lubu 
sprzeczały  sięi o ro le kobiece, p o stan o w ił złośliw y 
S h erill nap isać  sz tukę, gdzieby  n ie  b y ło  tó l k o ­
b iecych  i w  ten .sposób ze-mś. ić się na p ro w in c jo ­
n a lnych  a m a to rk ach .

N ajciekaw sze  są  jed n ak  dzie je  sław y  czesk “ j 
H ask a , czy w łaśc iw ie  Hasetka, a u to m  S zw ejka, 
H&sek, b y ł p ija c zy n ą  w m ałem  p ro w in c jo n a łn e m  
m iasteczku  czesk im i i u rzęd o w a ł s la le  w k n a j ­
pie „P o d  kielichem  , gdzie o p o w iad a ł k aw ały  . 
p ił p rzew ażn ie  na  k red y t.

„Pew nego  razu  — pisze p  M. W —  w B ernie 
M oraw skiem  zapow iedziano  w ielki ogólnoczeski 
festiw al śp iew aczy i k o n k u rs  zespołów śpięw-t 
czycli z całych  Czech. C zytano o letn w gron ie  
opo jów  ,Pod k ie lichem " i jeden  z n ich  zauw ażył 
żt w B ern ie  m a być jak a ś  n ies ły ch an ie  a tra k c y j­
n a  k n a jp a , p ro w ad zo n a  przez jego w u ja , k tó ry b y  
n apew no  u w aża ł za wielki zaszczyt roz tw orzyć 
g ra tis  serce i bu telk i na  p rzy jęc ie  „ litera lóy  1 z 
czeskiej stolicy.

No, lo po jodziem j *-— pow iada  H asek — 
przecież do  B erna m o żn a  jechać  za KO pi oc. zn i­
żki, o ile się bierze udziui w festiw alu .

Myśl została  p rzy ję ła  z upojen iem . P iju sy  , 
„P o d  k ie licha", k tó re  n ie jed n o k ro tn ie  ryczały  i  
n iso n o  ,,ne  p ó jd em e  do dom u aż rano , aż. r a n o — 
aże budę sw elan o , .swelano b itn im s" m ianow ały  
się „K lubem  śpiew aczym  L um inag", żywcem  
przep isali i p o d p isa li pierw szy lepszy, s ta tu t kin 
bu śp iew aczego i z are jestro w ał! go u w ładz, p rz e ­
słali odp is o raz  zgłoszenie do  B erna i już m knę 
li do k n a jp y  dobroczynnego  w-uja.

W u j okaza ł się isto tn ie  zacny -jed n a  byt i 
c h m u rk a  —że  zniżki p o w ro tn e  w ydaw ało  b iu ro  
festiw alu  po jego zakończen iu , a więc po wv- 
s lępach

I od sam  w ieczór „ I.u m in ag " k iepsko  się trzy ­
m ał n a  nogacii, a le  chęć ry zy k o w an ia  w zrosb  
N.eco zdekom pletow an i, bo bas został pod ław ą 
u w uja. d a rli się z tem  w iększą s ta ran n o śc ią . S a ­
la znudzona zapew ne u roczystem i p iem am i, sza 
lata z uciechy, b raw o m  n ie  by ło  k ońca  i syn. 
p a ty czn e  p ijaczy n y  konieczn ie  chciały  b isow ać, 
k tó ry  lo zam iar jed n ak  sku teczn ie  w ybili rm ją-'* 
śli nie z głow y, to sk ą d in ą d  ro z ża le n i o rg a n i-a lu  
rży, w y rzu ca jąc  icli za drzv, i, t

W  tak ie j a tm osferze  pow sta ł „Dzielny w ojak 
Szw ejk ' —- p isan y  od fe lje to n u  d o  fc lje lonu  do 
gazety, bez n a jm n ie jsze j p re te n s ji do książkow ego 
w ydania".

Ja k  w idzim y, właściwie* ośm dziesią t p ro cen t 
zniżki ko le jow ej sp raw iły , ż.e k a p ry śn a  ko ch an k a  
s ła w a  p o k o ch a ła  H aseka, a  Czesi zyskali a u to ra  
o s ław ie  św ia to w ej. Pozw olę  son ie  zw órcić  n a  to 
uw agę pan a  m in is tra  k o m u n ik ac ji. W

„B ial. O rganizację  R ew olucy jną" G rupa ta  w n io ­
s ła  d o  n a sz e j p a rtji , i n ieodzow nie  m u sia ła  to 
uczynić, zaśm iecenie, o słab ia jące  je j o d p orność  
i czu jność  w w alce z n ac jo n a lizm em  b ia ło ru sk im .

„...N ie pod lega n a jm n ie jsze j w ątp liw ości fak l, 
że B iał. Org. Rew. w istocie sw ej pozosta ła  oi 
g an izac ją  n ac jo n a lis ty czn a  a n iek tó rzy  działacze 
z je j g ro n a  p rzy b y li do  p a r tj i  jak o  św iadom i a 
fienci nacjo n alizm u  b ia ło rusk iego .

Koszałki — opałki o intrygach 
wroga klasowego.

Kończy się a r tyku ł  następującym  d e ­
zyderatem  :

.Ażeby d o p ro w ad zić  do  k o ń c a  p roces boi 
szew izacji KPZB, w yrw ać  osta teczn ie  korzenie  
o p o rtu n iz m u  n aro dow ościow ego , k tó re  g tęboko 
siedzą  w przeszłości n aszej p a rtji , uzbro ić  p a rł 1 
w  bo lszew icką czu jn o ść  rew o lu cy jn ą  względem  
p rz e jaw ia n ia  się w szelkich  w ro g ich  bolszew iz- 
m ow i w pływ ów , jak o  też  d e s tru k cy jn e j robo ty  
w ro g ie j k lasy  —  n iezb ęd n ą  jesl o lb rzym ia prSga 
w k ie ru n k u  po d n ies ien ia  ideologicznego poziom u 
p a r tj i .  N ieodzow ne jest bezlito sne  w y jaw ian ie  
w szelkich  pom yłek, w y karczow yw an ie  ich  ko rze ­
n i,  po g łęb ien ia  w y św ietlan ia  i k ry tycznego  o sza ­
c o w an ia  c a łe j b is io rjj naszej p a r tj i ,  k ry tyczne  
o św ie tlan ie  ideologicznego dziedzictw a równych 
g ru p , k tó re  zaśntiecalii ideow e zdobycze K P. Z.B 
T y lko  Ii na zasadzie  pog łęb io n e j p racy  ideologi­
cznej i o tw a rte j  śm ia łe j sam o k ry ty k i, u zb ro jen i 
len in izm em , zdo łam y w ychow ać, w naszy ch  szc- 
re g ac n  bolszew icką n ieug iętość  i c zu jn o ść  oraz 
sław ić  czoło  ró żn y m  in trygom  w roga klasow ego,

zdo łam y  p o p row adzić  m asy po drodze rew olucji 
pro lefarjac.k iej.

„Myśmy nfs goście",
Ludzie, gorąco niegdyś witani juko 

rewolucjoniści, dziś trafiają w stan cię 
żkiegoi oskarżenia jako kontr-rewolucjo- 
niści i szpiedzy.

Tak samo niedawno gorąco witano 
w Moskwie pierwszy eszelon k tóry  przy 
był z szutzbundow cam i — uczestnikam i 
osta tn ich  walk barykadow ych  w Austrji. 
Przyjęcie austriackim  rewolucjonistom 
zgotowano owacyjne,' JPrzybyło narazić  
302 mężczyzn. 4 kobiety i 5 dzieci. W ię­
kszość —  członkowie austriack ie j  p a r ­
tji socjal-demokratycznej.

Szutzbundowcy przyjechali z Cze­
chosłowacji, gdzie byli zmuszeni się 
schronić po rozgromieniu powstania.

Dworzec Białorusko-Bałlycki w Mo­
skwie, na k tóry  w jechał pociąg z „dro 
gim'i" gośćmi był przyozdobiony czer 
wonemi sz tandaram i i hasłam i (łozun- 
gami) w języku niemieckim i rosyjskim. 
Na peronie spotkafi aus tr jaków  p rz e d ­
stawiciele Mopra, P rofin terna  i in. in 
stytucyj sowicckicii oraz liczne delega­
cje z fabryk  i przedsiębiorstw.

Pociąg zajechał na dworzec punk tu  
alnie o godz. 12. Kom endant eszclo-nu,
1). k ierow nik pow stania  na F lorysdorfa  , 
tow. itoszer podaje komendę w języku 
niemieckim. Szutzbundowcy wychodź i 
z wagonów i s tają na peronie w szyku 
wojskowym, następnie ze sz tandaram i 
rusz iją przy dźwiękach ork iestry  na 
plac. Na placu oczywiście odbywa się 
wiec (mityng). Powitania.

Tow. Koszer, dziękując za serdeczne 
przyjęcie, w swem przem ówieniu in. in 
rzekŁ , Myśmy nie goście, m yśmy wasi 
bracia klasowi w walce o  socjalizm. 
Ślubujemy, że będziemy przyjm ow ali u- 
dziuj ak tyw ny w budownictwie socjah- 
styc.znem...“

'Fow. Koszer rzekł n ieśw iadom ie p r o ­
rocze ‘to>va „my —  nie goście":". Is to­
tnie już będzie m usiał wraz ze swymi to­
w arzyszam i osiąść na „stałe" w ZSRK. 
A gdyby m u się sprzykrzyło gdyby ze ­
chc ia ł  opuścić swą nową socjalistyczną 
ojczyzną... to...

Po rewolucji węgierskiej wielu k o m ­
somolców węgierskich również em igro­
wało do ZSRR. Również jak i szutzbu i- 
dowcy doznali ow acyjnego przyjęcia.

Następnie ulokowano ich w „D omu o d ­
poczynku". Po paru miesiącach dano 
im posady.

A dalej...
Zwykłe koleje. Niektórzy /. koms >- 

moleów węgierskich woleli więzienie w 
swej ojczyźnie, niż „wolność" w kra ju  
budującego się socjalizmu. Gdy władza 
sowiecka odmówiła im pozwolenia na 
wyjazd usiłowali przedostać się niele­
galnie. .Zostali sc łw y tan i  na granicy.

Dalszy los ich łatwo zgadnąć. AYic 
zienie, oskarżenie o szpiegostwo, obóz 
koncentracyjny. Naiwni Węgrzy dziwi 
li się, oburzali, n ie -mogli zrozumieć, na 
jakiej zasadzie nie pozw alają im wrócić 
(to kra ju, gdy oni tego sami pragną *1.

Rzecz jasna: sowiecki m alkontent
nie trafi nigdy w granice państw a kupi11 
hstycznego...

Towarzysz Roszer wraz ze swoimi 
towarzyszami może łatwo podzielić los 
komsomolców węgierskich i „hrom ado 
wców" białoruskich... (fo).

*) P iszący  te słow a m ia ł m ożność zetknięcia 
się 'W w ięz ien iach  sow ieckich  z kom som olcam i 
w ęgiersk im i, iklórzy by li ą resz to w an i zn chęć
powro-hi do sw ej o jczyzny.
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Przed wyborami do Rady Miejskiej
Zebranie inform acyjne Obyw. K om itetu  
W yborczego Odrodź. Gospodarczego.

W  dniu wczorajszym udbvlo się ti'- 
b ram ie intonmieyjne dzielnicy śnipiskit j

Zebranie :nformacyjne 
dzielnicy nowo świecki ej
Jutro, w sobotę dnia 12 lun. odbędzie 

się p rz \  ul. Słowiańskiej 5 zebranie in 
form acyjne w spraw ie w vborów’ do Rady 
Miejskiej, zorganizowane przez Obyw 
Kom. WjJb., Odrodzenia Gospodarczego 
Wiła*.

Sprawy nowej u sławy sam orządo­
wej. oraz nadcliodzącyeh wyborów do 
Rady Miejskiej, będzie referował p. Te 
odor Nagurski.

Poeząiek o godz. W-ej.

Teatr muzyczny „LUTNIA*

Niech żyje młodośćl
C e n y  l e t n i e  z n i ż o n e .

W Niedzielę o g.  4 p p .

„Manewry jesienne’’
po  c en a ch  p ro p a g an d o w y c h

Zlikw idowanie strajku robotników  
przem ysłu  budowlanego.

W czo ra j w nocy w w yn iku  k o n fe re n c ji , ja k a  
się odbyła  w Iinspek toracie  P ra c y  m iędzy p r a ­
codaw cam i i p rzed slaw ic ic lam i ro b o tn ik ó w  
p rzem j shi budow lanego , trw a jący  od szeregu 
tku w W iln ie  s tra jk  m u ra rz y , m ala rzy  c ieśle  
s to la rzy  i ro łio tn ik ó w  budow lani .eh  zo sta ł zlik 
widów any . O b ie  stro n y  o siągnęły  po ro zu m ien iu  
w konsek w en cji czego p o d p isp jia  zo sla ła  nnw n 
um ow a zb io row a n o rm u j;')uh w a ru n k i p rac) i 
p łacy  R obotn icy  uzyska li n iezn aczn ą  podw yżkę.

W  zw iązku  z z lik w id o w an iem  s tra jk u  ruch  
b u d o w la ;;) na te ren ie  W ilna  z dn iem  dzi-siej 
s /y m  w znow iony  zo stan ie  w ca łe j pełn i.

.s tra jk  o b e jm o w a ł p rzesz ło  3000 robo tn ików  
z w szystk ich  w yżej w y in iun ionych  b ran ż .

O D E Z W A
Obywatelskiego Komitetu Wyborczego 
Bloku Gospodarczego Odrodzenia Wilna.

W „zo ra j ro z p la k a to w a n o  n a  u licach  m ias ta  n a s tę p u ją c ą  o d e z w y

O B Y W A T E L E  m. WILNA!
D ina 10 czerw ca  b. r. w y b ierzem y n ow ą Rade .M iejską, now ych  g o sp o d arzy  naszego 

m iasta  nu  n a jb liż szy ch  p ięć  lat.
Nowi ludzie  m usza p rz y jść  do p racy  w sam o rząd z ie , m uszą  w nieść now e w artości 

duchow e, aby m iasto  n a sz e  p o d n ie ść -d o  ro li s to licy  Z iem  P o łnocno  W schodnicli Rzeczy 
p o sp o lite j, s tw o rzy ć  z n iego o śro d ek  k u ltu ry , życia  g o spodarczego  i żyw e o g n isk o  w spół 
życia  I w sp ó łp racy  z są siad u jące :;;; pań stw am i.

Nie p rzy n a leżn o ść  p a r ty jn a ,  a zn a jo m o ść  życia  sam o rząd o w eg o  i gospodarczego , 
w łaściw ości c h a ra k te ru , sz a ra  e o d z irn n a  p ra ca  — m uszą  być leg ity m a c ją  do z a s ia d an ia  
w p rzy sz łe j R adzie  M ie jsk ie j.

D z iś„ sa in o rząd  m ie jsk i w ym aga g ru n to w n e j p rzeb u d o w y  aby m ógł lep ie j i s k u ­
teczn ie j służyć in te reso m  m ieszkańców  W iln a , ju k  rów n ież  spe łn ić  z ad a n ia , k tó re  p ań stw o  
n aszem u  m iastu  p rzezn acza .

Na w łasn e j p ra cy , lia  p racy  i oby w ale lsk iem  z ro zu m ie n iu  w ileńsk iego  k u p ca , rze  
m icślu ik a . ro b o tn ik a  i in te lig en ta  będziem y inngli budow ać lepszą  p rzy szło ść  i o d ro d zen ie  
ą o sp o d a reze  naszego  m iastu .

D rogą w sp ó łp raey , a  n ie  ja ło w e j opozycji i w a lk i z rząd em , d ro g ą  b liższego  w sp ó ł­
d z ia łan ia  z F u n d u szem  R raey. d ro g ą  ro z sze rz en ia  a k c ji  o p iek i sp o łeczn ej p a ń s tw a  i sa m o ­
rz ąd u  n ad  o b y w ate lem — n ależy  lik w id o w ać  k lęskę o a jg o rszą  naszy ch  czasów - bezro b o c ie , 
a  m iasto  p rzy  pom ory  n a leżycie  zo rg an izo w an y ch  ro b ó t p u b liczn y ch  po d n ieść  do  poziom u 
o śro d k a  1 u ltu ry  i cy w ilizac ji o ś ro d k a  ru c h u  tu ry s ty cz n eg o  1 gospodarczego .

R ów noleg le  z tein  pow inny być ja k  n a jw sz ec h s tro n n ie j p rzez  p rz y sz łą  R ade M ie jską  
uw zg lęd n io n e  in teresy  p rzed m ieść  — in te resy  tak  z an ied b a n y c h  d z ie ln ie  naszeg o  m iasta .

P rzez  g ru n to w n ą  re o rg a n iz a c ję  p rzed sięb io rs tw  m ie jsk ich  będziem y m ogli d o jś r  
do  p o d n ies ien ia  irh  ren to w n o ści i s tw o rz en ia  r ia ln e j  po d staw y  do o bn iżen iu  o p ła t 
m ie jsk ich .

\Y sam o rząd z ie  m ie jsk im , gdzie w inno  tę tn ić  życic  i gdzie każdy  g ro sz  m usi być 
celow o i oszczędn ie  użyty , ab y  s tw a rza ł podw aliny  pod lepszą  p rzy sz ło ść , n iem a  m ie jsca  
n a  b ezduszność  i b iu ro k ra c je .

P o w o łu ją c  do  ży c ia  OBY W A TELSKI KO M ITET WYBORCZY B LOKU GOSPODAK- 
< ZEGO ODRODZENIA, WlTLNA, o p a rty  o ja k  n a jsze rsze  sfe ry  g o sp o d arcze  i spo łeczne  
p rag n iem y  każdego  o b y w ate la  m ia s ta , n ieza leżn ie  od jego  p rz ek o n a ń , w ezw ać do  pracy 
i w alk i o w spó lne  lepsze  ju tro .

W iln o , m iasto , gdzie K o m en d an t L cgjouów  i W sk rzesic ie l naszeg o  P ań stw a . Jó ze f 
P iłsu d  5k staw ia ! p ie rw sze  k ro k i, gdzie  cze rp a łs itę  i  w ia rę  w o d ro d zen ie  N a ro d u —sta n ie  
d z iś  jed n o m y śln ie  i so lid a rn a  do  szeregu, aby  u z d ra w ia ją c  sam o rząd  m o cn e  po d w alin y  
pod o d ro d zen ie  naszego  m ias ta  położyć, a W iln u  jego  zn aczen ie  i w pły w daw ny 
p rzyw rócić .

KO M ITET W YKONAW CZY:
C zio;;kow ;e: poseł K rokow ski M etan . inż. C yw iński Ju s ty n , M illerów;; M nrja , p ro f 

d ;\ Jak o w ick i W ładysław , poseł K am iń sk i W ładysław-, p rezes k o w a lsk i E d m u n d , nacz 
K ozłow ski E u g en ju sz , in i  G ustow ski Jó ze f, r e d a k to r  M ackiew icz S tan isław , dy r. N iżyńsk i 
K azim ierz , p n  z. O b ieziersk i M ichał, P e łczy ń sk a  Vv<unda, p rez. R u rlń sk i R om an , p rez.
Saw lea -Z abłocki W ład y sław , p ro!, d r. M antew icz W iiold , d z iek an  .Strum iłło M urjan , p rez. 
S zu m ań sk i W ładysław , T ara szk irw  iez i .e o n a rd  N a in isk i L udw ik , d r. W ysłoue Sew eryn , 
H crm uiinw icz P io tr .

Poza-tem k o m ite i sk ład a  się z 78 osób, o raz  .steśni) w stan ie . O dezw a ro z p la k a to w a n a  w m ię 
8ó in s tc tu c y j. Ze W zględu m  liczebność, zum ie śe ie  zaw iera  w łtknz k o m p le tu "  
ścić p e łne j listy  k o m ite tu  w ykonaw czego  nie.-je

Środa autorska Tadeusza 
Łopalewskiego.

Istn iej;' we Lw ow ie in len -su jąca  in sty tu c ja  
pod n azw ą: Państw ow e W ydaw nic tw o  K siążek 
■Szkolnych. K ierow nik iem  je j jest n i m n ie j, n; 
w ięcej, lylko —  .łan P acanow ski. Poza zw ykłem ; 
p o d ręczn ik am i .szkolnymi, P. W. K. S. rozpoczęło 
n ied aw n o  w ydaw anie  książek  d la lek lu ry  poza 
lek cy jn ej, po g łęb ia jące j ścisły m ate rja ł k lasow y 
Jcist lo  szereg m o n o g rafij, w ielk ich  postaci hi- 
s to fy czn y ch , bądź  m ężów  s ian u , w odzów , p o li­
tyków . b ąd ź  p isa rzy , p iast) ko  w, m uzyków . P i­

s a ł  na  zaproszen ie  lb W. K. S., B oy o B alzaku, 
W aisylewski o B eju, -■ p rzygo tow uje  p racę  o 
M arszalku  P iłsudsk im  kp i. Lepecki. H ulew icz o 
B elhovenie i in. W ięc  n ie h isto ry cy , n ie p o lo n iś ­
ci i inni o n iezap rzeczonej „naukow ości* ', a le  nie- 
zaw sze lo tnem  piórze.

W  r. zeszłym , na  jes ien i zo sta ł z w ileń sk ich  
p isa rzy  zap roszony  d o  n a p isan ia  m onograT ji l i ­
te rack ie j o B ato rym  p. Ł opalew ski. Na w czoraj- 
sanjf środzie  czy tał frag m en ty  tego. sw ojego d e ­
b iu tu  n a  danem  polu . Był to szereg obrazów , 
m im o  sw ej frag m e ta ry czn o śc i, sk ła d a jąc y c h  się 
n a  dosyć ju ż  w y raźn ą , a n aw et ch ara k te ry s ty c zn ą  
sy lw etę  w ielk iego k ró la , w odza i s ta ty s ty , św iel 
Jiego w o jow nika  znak o m iteg o  p o lityka , wogóle 
zaś -— najn iew  ątpliw  ic j w ielkiego człow ieka. By 
ł) to la ta  m łodości k ró la  —  tran sy lw ań sk ieg o  
książęcia . jeszcze, doskonale  uchw ycone sa:e.nv 
p o jed n an ia  się k ró la  — doskonałego  znaw cy i u 
dzi, -m ądrego i laiktownego, z d u m n v in  m agnatem  
bosk im . wojew odą. W resz ie śmierć, k ró la  o p i­
sana sp o ko jn ie , bez pustego p a to su  form alnego , 
n a to m ias t z patosem  w ydarzeń .

To, o co chodziło  p. L opatew skiem u, jak  nu 
sam  pow iedział, o podkreślen ie  ch a ra k te ru , .za­
ry sow an ie  poslaci, d an ia  pew nej syntezy w iel­
kości B atorego, to  gnu się całkow icie  udało.

Z ten; w iększem  pow odzeniem . że m o n o g ra i jn 
jest n ap isan a  zę ścisłością h isto ry czn ą  naw el n a j ­
b a rd z ie j „ lite rack ich "  m om entów , często w d ro b  
uycli szczegółach poszczególnych scen. epizodów 
zebranych  z ro zm aitych  źródeł— okruchów .

i S. 7. KI.

Klub Włóczęgów,
W  piąlek 11 bm w 

Przejazd 12 odbędzie
lokalu przy. ul. 

sit; 151 zebranie 
Klubu Włóczęgów. Na porządku dz ien ­
nym  cidczyi d-ra Ludwika Kohulka pl 
„Stosunki polsko-czeskie na Śląsku Gje- 
szyńskim ‘2 ln fo rm acy j  w sprawie zapro­
szeń udziela p St. Herm anowicz w godz. 
18—-20, lei. 9!) W stęp dla członków Klu­
bu, kandydalów  oraz Sen jorów bezpłat 
nv, dla gości 50 gr . gości —  akadem ików  
20 gr.

Poeząiek o godz. 19 dla członkow 
Klubu, o g. 20 dla zaproszonych gości

K U
Wyniki zawodów sztafetowych.

S P O R T O W Y
Gedanja przyjeżdża do Wilna.

W czoraj na P iórom oneie odbyły się 
zawody lekkoalleiyczne w biegach sztu 
fet owych.'

Na starete h e l i  zawodow zgromadzi 
ło się jak na stosunki w ileńskie sporo za 
wodników

Szkoda jednak  tylko, że biegi odby 
wały się w cza,sic skw trnego popołudnia 
co wpłynęło oazy wiście ujemnie na sze­
reg wyników.

Na wstępie spraw ozdania wyrazić 
irzeba zadowolenie, że akademicy z AZS 
reprezentowali się bardzo dobrze, a Mu 
wet można powiedzieć wręcz rew elacyj­
nie.

Przyszli młodzi, prawie zupełnie ni - 
znani lekkoatletyce ludzie, którzy slwo- 
rzyli dobrze zżyły towarzysko klub o 
wielkiej perspektywie na przyszłoś-;. 
Lekkoatleci AZS zdobyli sym patję publi­
czności, k tó ra  owacyjnie w dała wpada 
jących na metę akademików.

W yniki techniczne biegów są nastę­
pujące :

Sztafetę 4 x 100 m tr .  wygrał n iespo­
dziewanie zespół AZS, k tóry  przez calv 
czas walcząc z Ogniskiem potrafił  na u- 
statniej zmianie przez Kliksa przerwać 
taśmę w czasie 47,4 sek. Praw ie jedno 
cześnic z Kliksem wpadł na  metę zawód 
nik Ogniska Żyliński, zdobywając dla 
swego klubu drugie miejsce w c,zasie471a 
sek. Skład sztafety  zwycięskiej AZS, ie-,1 
następujący: Ciesielski, Cynkan Bagtń 
ski i Kliks. Trzecie miejsce zajął Sokół

Bieg 3 x 1000 mler. wygrał z d e c y d > 
w anie SMP w czasie 8 min 51,8 Jek. 
(Oleclinowski. Bobowioz i Wiugr-s) 2) So 
kół 8.56.8 $) AZS, 4) Ognisk; K P W. 
Kolejarze wystawili rezerwowy skład za 
stawiając- lepsze swe siły na sztafety głó 
wne 4 x 1500 mtr

W  sztafecie olimpijskiej (800 +  400 +  
2 0 0 + 1 0 0 j zwyciężyło Ognisko KPW m a ­
jąc czas 3 min. 42,4 sen.. 2) AZS 3 min. 
49,4 sek, 3) Sokół 4 m. Skład zespołu 
Zajew-ski, Żyliński. Zasuwalski, W ieli-  
chowski.

A sztafecie 4 x 1500 ml.r. doskonały 
zi-spół KPW  Ogniska: Henrykowski,
Mieczysław ski. Trocki i Kazimierski, z a ­
jął zdecydowanie pierwsze miejsce w cza 
sie 19 min. 21 sek. 2) Sokół 20 m in  16 .

W biegu 110 m tr przez płotki po 2ch 
eliminacjach zwyciężył w stosunkowo 
słabym czasie 'Wieczorek (W. K. S.) 16.8
2) Malicki -(-Sokół) 21 sek.

Pisaliśmy już. kilka razy o przyjeź 
dzie do Wilna jednej z najsym patycz­
niejszych drużyn p iłkarskich  Polski Ge 
danjt, k tóra  w Wilnie grać będzie 20 i 21 
m aja. Przy sposobności podajem y kilka 
wyników uzyskanych przez Gedanję z 
drużynam i .ligowemu

1 tak Gedanja wygrała z W arszaw ian ­
ką 5:2, zremisowała trzy r a / \  z mistrzem

m m m  j&n

,żp :

V p ’ 1 i
- a - YigiK. '

h p a t  — w ięc do w ody!

Ognisko K.P.W. mistrzem Wilna.
WY/, o ra j zosta ły  zak o ń czan e  ro zg ry w k i m ie  

d zyk lubow e w p iłce sia tk o w ej.
W  fin a le  O gnisko po  c iekaw ej w alce poko  

nuto d ru ży n ę  A7S b>:10, 6:15 i w trzecim  secie 
15:ó.

Wiohae zw ycięstw a lego O gnisko s ta je  się 
k a n d y d a tem  n a  w y jazd  do W arszaw y , by  „ a l-

cztye tam  o m is trzo stw o  P o lsk i. M istrzostw o  od 
będzie  się 9 i 10 czerW ca.

P o d a je m y  do w iadom ości że ju tro  rozpoe; 
» ą  się n a  P ió ro m o n e ie  ro zg ryw ki p iłk i koszy 
k ow ej o p u lia r  „win"

Dom ląd u jem y  się jedno cześn ie , że  1 i 2 
czerw ca w W iln ie  o tlbędą się m is trzo stw a  Pol 
islu w p itce  s ia lk iw e j pań .

Mecze ligowe.
W ARSZAW A, (PA T). —  N a b o isk u  P o lo n ji 

ro zeg ran y  zo sta ł m ecz o m is trzo stw o  L igi m ię 
dzy P o lo n ją  a k ra k o w sk im i „Podgórzem *4 
W y .iik  sp o tk a n ia  2:2 (1:1). W idzów  2,000.

W ARSZAW A, (PA T). —  S p o tk an ie  o m is trzu  
s tw o  L ig i m iędzy  L eg ją  a  V a rsz a w ła n k ą  za

koń czy ło  s ię  zw ycięstw em  l.e g ji w s to su n k u  ):0 
(1:0) Widzów- J ,500

KRAKÓW , (PAT). —  W m eczu  o m is trzu  
siw o L igi W a r ta  — W isła. W a r ta  w yw alczy ła  
w ynik  rem iso w y  2:2 (2:1). W idzów  2.000-

Polskj Ruche*m 3:3, 2:2, 2:2. Zremisowała 
z G arbarnią  i Ł k S  a wygrała d w u k ro t­
nie z Legją 2:1 i 4:2.

Gedanja jest mistrzem Gdańska, sze­
rząc tam propagandę (sportu polskiego.

Piłkarze Uedanjt w pierw szym  dniu 
grać będą z WKS, a w drugim  z Makata;.

Bieg druiynnwy
W dnm  J8 b. in. odbędzie się 8-m y doroczny  

d ru ży n o w y  Bieg o p u h a r  p rzech o d n i u fu n d o w a ­
ny przez red ak c ją  „S łow a ' . T ra sa  b iegu w ynosi 
2700 m. i przebiega nast. u licam i i og rodam i: 
A ieja  S y rokom li, p a rk  Ż eligow skiego. O gród 
B ernardyńsk i, ul. Botaniczrca, C ielętnik

Z b ió rka  zaw odn ików  odbędzie  się już  o god/.. 
10 w paw ilon ie  pow ystaw  ow ym  Zgłoszenia 
p rzy jm u je  p. po r. Z agórny  z 33 O. A. L. (ul 
P ió rom ont) S ta r tu ją  d ru ż y n y  k lu b ó w  i slow  
sp o rto w y ch  i P  W . w sk ładzie  od 0 biegaczy 
Ilość d ru ż y n  w y staw ionych  przez poszczególne 
o rg an izac je  dow olna. O becnie p u h a r p rzechodni 
s re b rn y  jes t w  p o s ia d an iu  J  B aonu  Saperów  w i 
leńskich , k tó rzy  go zdobyli d ru żynow o w i 193'!.

Praca od poastaw piłkarzy
D o w iad u jem y  się, iż w n a jb liż szą  śro d ę  od 

będzie  się p ie rw szy  tren in g  tak  zw anego  na 
rybko  p iłk a rsk ieg o .

G ra t u racze j iż z y ć  się g rać  będ ą  ju n  jarzy , 
k tó rem i o p iek u j; się p. W  L achow icz.

T ren in g  odbędzie  się n a  b o isk u  \V K >

łyEewicz otrzymuje zwolnienie
W cz o ra j zo s la ła  o s ta te cz n ie  z a ła tw io n a  spr.i 

w a  Zylew icza, k tó ry  o trzy m a z d a lą  13 m aia

k a rlę  zw olnień;;; z k lu b u  K PW .
Żylew icz s ta rto w ać  będzie  w b a rw ac h  W k S . 

N adm ien ić  trzeb a , że obecn ie  Ż ęlew icz odbyw a 
po w in n o ść  w o jsk o w ą  w  33 D. A. L.

D osk o n ały  ten  lekkoatle ta- z am ie rz a  s ta rto  
w ać w  biegaeli &r,ednich o m is trzo s tw o  Polsk i.

Jutro zawody szkolne.
N a Piórom oneiię  ro zp o czn ą  się ju tro  le k k o ­

a tle ty c zn e  zaw ody  n a stęp u  jąc y ch  szkól: Gimn. 
L itew sk ie , Szk. H an d lo w a  S laszica, Szk. H. Kuj; 
ców  i Szk. O grodnicza.

P o c z ą tek  zaw odów  o godz 17. D okończenie  
w n iedz ie lę  o godz 11 rano .

—0§0—-
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Pełna tabela wygranych w 4-m dniu ciągnienia 4 Klasy 
29-ej Polskiej Loterji Klasowej

O  R Ó W N E  W Y G R A N E
21 5.000 na N .ry :  14885 ?812i 
LI 2.000 na N .ry :  1301 8922 36442

41113 5809^ 65009 71645 78777 *0656
81571 86481 93200 93989 95216 96829
"0642 102964 103829 114097 117647
.41R72 145351 147696 157602 16 590 

Z ! . '1.000 na N -ry: 12’ :S 19734 20545 
22983 28733 28842 378G5 39846 49321
50?o7 60673 64206 67247 67^37 73144
f.5497 86668 92647 98377 995i7 101742 
105573 108454 110556 110624 112459
113827 117949 123'32 .20/35 136028
336273 137135 140491 145318 147874
l&4?46 154525 155407 157242

11. 50 000 na N -ry: 72321 129777 
Zł. 20.000 na Nr.; 63297

Z( 10 000 na Nr.: 59971 
Zl. 5.000 na N .ry :  1879 7O0.Ó 
Zl, 2 000 na N .ry :  3655 5 >S9 

27141 35? 13 48181 51037 63184
77251 78564 102760 107278
116927 118760 118306 121834
134745

Zł. 1.000 na N -ry: 7.0 1078
14061 15853 17780 17891 202'!
38693 43121 45369 4su38 t9338
54854 5855. 64438 75220 77376
808^0 834?? 84675 85759 87908
90727 106097 10613' 1151_'>
116580 141252 112945 114717
148680 149709 152b0b 152991
1631o9 167168 168009 168190

104594
18194
73984

112350
126543

10760 
33736 
5(1197 
7*8.108 
Ło775 

115790 
14562<s 
153785

S T A W K I

1 i ii-g ie  c ią ffa le n le
103 239 378 626 91 910 34 76 97 1059 

359 429 31 63 632 99 75n 66 Gól 2034 
453 538 650 706 868 3056 120 251 59 
4ul 79 506 749 72 894 947 63 4069 91
213 46 47 922 28 5053 154 239 328 444
521 632 9 2 742 868 72 6397 41? 610 67
85 712 i 802 3 7120 97 358 799 307
8064 106 32 223 651 61 723 51 863 973 
9172 91 314 549 781 839 900

10004 181 328 420 75 514 680 90 973 
] 1062 185 90 247 58 73 300 788 824 
90ó 67 .2036 163 345 46 5?Q 95 846 95
961 13151 53 5 6 307 45 1 54? 608 741
8«6 '4147 447 62 74 77 824 916 15034
•110 ?1 200 8 523 64 680 701 839 19 69
933 16237 61 333 72 460 .->22 632 862 
96S 80 1702C 109 379 471 546 643
45.J50 54 228 553 656 716 22 556 87 941 
19061 135 67 >89 570 694 721 30 806 
907 99

20073 367 68 591 703 89 97 855 59 
21i: * 276 82 614 920 41 22036 37 50 90 
593 717 900 95 23132 60 68 69 591 628 
,753 835 21065 327 448 68 3 733 25005 
68 87 249 317 60. 474 701 7* 865 910 
24 69 26066 180 91 295 355 564 84 £57 
91 V A 834 27167 222 29 593 710 34 94 
E 28 84 23030 82 305 819 74 2911,5 238 
332 87 403 13 r 7 591 691 790 815 74
990

.30185 292 422 638 707 835 31301 86 
495 520 673 9 16 47 32151 381 42c 75 
500 4 7 637 "62 871 33136 226 652 34533 
700 92 946 «9 35144 267 .30 1 508 6 IŁ 
730 827 931 36066 117 40 255 375 608 
735 13 29 37207 307 82 409 58 87 520
702 3P112 1J1 70 99 519 21 81 640 44 
751 831 922 71 39229 343 48 87 401 863 
910

4i)016 125 42 94 379 4 .2  16 513 61 90
9 730 914 41110 77 79 249 67 82 85
.887 492 5o2 622 957 82 42U22 25 92
ISO 295 385 39 499 575 802 23 945 )2  
95 43,345 48 458 727 60 954 440f5 265 
317 487 517 933 72 45139 227 83 86 337 
87 450 51 245 35? 74 87 941 46092 121
202 39 57 404 687 779 941 48 4719 ' 24 3
301 6 53 60 430 42 537 862 926 48074 
a 19 41 231 680 714 23 862 40000 21 111
7-1 279 302 411 533 885 926

50005 100 8 201 15 83 89 382 455 
531 87 51021 189 381 408 28 81 545 806 
7? 53116 56 424 62 619 56 706 4 3 845 
955 7 ' 53402 99 537 44 647 771 858
915 540T0 201 34 96 406 0 76 84 742
835 87 55167 344 534 99 701 58 75 940 
63 56064 148 56 208 96 367 68 405 514 
6-.3 855 57179 217 322 73 465 59 560 
839 58163 228 399 480 706 982 59192 
3 1 54 250 57 344 505 693 825

60043 >55 77 9? 503 753 338 55 901
33 16 65-61414 56 557 62104 f. ?41 95
3('l 78 473 78 509 88 60-3 897 908 *6 
70 7 2 6 3014 90 1 20 '242 339 5? 528 49
53 644 35 66 848 951 64030 268 86
472 561 7 6 65005 37 179 337 51 4«5 625 
844 94 66014 36 6  253 370 471 678 
876 SC* 14 8 5 99 671.34 93 389 90 866 
937 68234 146 639 69 734 9 )  860 61 
6U000 93 104 245 397 448 58 535 645 
66 *7 818

70093 419 61 ^04 690 849 86 71029
227 445 60 669 710 75 79 871 75 72026
30 59 l y  295 530 48 600 33 48 714 405 
7304-1 SI 149 216 21 346 541 626 705 55 
! 1 904 7401.5 356 608 55 804 55 75328 
411 95 344 97 834 916

76128 4,38 505 65 93 676 7o8 849 77408 
531 696 i 27 62 919 78669 95 927 B/l 
79252

80143 82 205 .392 97 545 46 60 651 
756 837 39 81103 37 219 35 59 373 87 
4.3b 52? 98 614 53 82097 131 9! 233 316 
/•9 556 612 48 59 71 87 705 847 83290

462 91 549 746 908 84054 205 306 16 
22 32 83 470 529 633 56 723 823 78 83 
441 65 85007 23 66 526 80 672 76 7C7 
48 81. 55 949 86000 2 50 136 247 50 5v
94 347 75 147 73 847 922 82 87179 89
93 308 464 533 86 673 721 68 808 55 73
882-1 73 85 864 915 68 73 77 83 91
89035 197 28o ‘hM 21 27 74 574 701 u50

>0000 19 79 98 122 65 218 465 574 
043 809 999 91163 207 75 320 92 474 
507 74 1 883 961 92001 12P 262 320 30
55 51 103 7 512 99 63' 42 838 902 11
931 "1 17 06 342 404 35 545 49 65 712
911 4? 94341 533 6ob 58 878 95060 11"'
258 431 98 530 51 643 945 96046 2Ul 
74 38'.- 550 627 887 945 97250 311 24 75 
561 788 977 83 98007 9 20" 14 32 3o
311 684 718 99323 449 86 91 543 68 562
76 874 87 907 26 3.

100134 488 600 9 13 747 868 934
101279 M 655 740 959 1021-36 46 86 
101 27 204 9 81 331 76 412 15 26 43 54o
0I6 750 816 46 103409 022 704 813 60
80 955 91 104031 241 557 662 74 79. 
10M‘?o 261 36u 522 51 624 80 724 78
867 9J9 10601(1 50 135 208 95 438 570 
667 813 66 905 54 107127 69 212 368 
520 667 724 83S 957 108025 407 69 5219 
697 755 74 109051 76 179 378 597 699 
938 53

110021 125 208 79 332 459 692 797 
357 959 111111 414 89 520 52 80 80I 731 
9,50 112244 62 82 316 441 113C22 179 
461 533 730 I14ł'75 9„ 417 206 312 17 
61 506 30 644 85 757 58 115095 26c 476 
92 551 714 822 29 959 77 83 116.*' 209 
361 452 50,3 839 40 929 117259 ><61 784 
819 31 5r> 989 98 118154 217 7,3 318 45' 
74 513 77 606 11 91 S63 72 1*9065 397 
403 71 51U 700 62 830 36 

12ÓU18 21 91 352 593 848 99 913 39 
121002 216 93 434 726 933 122000 184 
247 68 355 74 95 487 9' 711 800 906 
123058 107 60 273 93 366 431 44 624 
798 828 35 944 124093 366 420 70 37 
658 79 839 59 87 914 37 125759 399 618
81 91 734 59 126024 113 303 54 419 21 
626 45 785 6 78 1 2707Ł 95 203 535 665 
918 70 128068 269 306 455 522 84 735 
27 R80 922 129O20 22 159 77 224 347 
74 54U 66? 750 9oi

130640 61 89 920 25 131020 100 18 
1342 64 498 533 56 b48 09 97 70" 81U 

132012 40 188 209 64 334 68 460 605
7 753 133001 130 267 456 75 501 62O 715 
43 75 879 97 1.31052 80 36? 455 90 54? 
671 98 950 135304 538 46 639 6S 84 701 
92 136164 305 39 518 798 «S6 921 1372,43 
372 401’ 71 77 A 6 773 93 b59 906 25 
81 138023 155 203 595 720 41 74 812 932 
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Sprzedafe się
a s lro la b ja  i in n e  in s tru m e n tu  

m ie rn icze . T ro c k a  17— 1. 
O glądać 0/1 3— 4.

Potrzebna
p a n n a  d o  p r a c o w n i  u b ra ń  d a m ­
s k i c h ,  t y l k o  z d o l n a  i s a m o d z i e l n a  
A d r e s  w  a d m i n  „K u r je r a  Wił.**

Pielęgniarka
w y k w alifik o w an a  z do b rem i 

św iadectw am i. W a ru n k i sk rom  
ne. Łaskaw  e zg łoszen ia : W ilno , 

u lic a  S z k a p le rn a  3o m 18.

Buchalter-biians.
w ła d a  jęz. n iem . i ang. 

p o sz u k u je  o d p o w ied n ie j p racy , 
A d m in is tra c ja  „ K u rje ra  W il." 

D la D aniela.

Nauczycielka 
francuskiego

udzm la lekc ji. Za n isk ie  w y n a ­
g rodzen ie , w y jed zie  la tem  na 
w ieś. O ferty  sk ład ać  w A dm i­
n is tra c ji  „ k u r je r a  W ileń sk ieg o "  

pod Nr. 187.

O B U W I E
wszelkiego rodzaju

g w aran to w a n e , e leganck ie , m nd 
ne i lan ie  nab ęd z iesz  ty lk o  

w p raco w n i

Wincentego Puplałty
W ilno , O s iro n ran -sk a  25.

OD WYDAWNICTWA.
Każdy z Pp. Prenumeratorów, który opłacił prenumeratę za m-c maj, może  
otrzymać od dziś w administracji „Kurjera Wileńskiego", Biskupia 4, bezpłatne

PREMJUM ZA MAJ
pow ieść Peter Oldfelda p. t. „Śmierć Dyplomaty".

Cif® $

ODWAGA.

(„Sondagsn isse  S ln x ‘‘).

«PLAC
na Z w ierzy ń cu  sp rzed am  b. la ­
m o. O w arunK ach  dow iedzie  
się w A d m in is trac ji „K u r. W il ‘‘



WIEŚCI  I OBRAZKI  Z KRAJ U
Święclany pod znakiem wybordw Blaski i cienie im  gromadzkich.

Coprawdu nic rozlepiono jeszcze na 
murac.li p laka tów  propagandow ych, n 
ko lportu je  się ulotek. Postępowanie je ­
d nak  wyborcze do Rady Miejskiej już 
trwa. Od czasu do czasu odbywają się 
zebrania  organizacyjne, tu i ówdzie ino 
żna usłyszeć dyskusje przeciwników 
politycznych, Ale jest jeszcze cisza. S y ­
tuacja podobna jest w pewnym stopn.u 
do chwili poprzedzającej szturm na tron  
cie. O tych  rzeczach będę dzisiaj pisał.

Na wstępie muszę się zastrzec, że u 
wagi .i spostrzeżenia moje wypływają 
ze ścisłego objektywizmu, że k ierow ane 
są je d \m e  chęcią prześwietlenia zaka­
m arków  m ałom iasteczkow ej rzeczywi­
stości. sprostowania pewnych błędnych 
tub złośliwych pojęć kolportow anych  i 
celowo nurzuconvi ’h. Tutaj muszę z ro ­
bić małą dygresję.

Poraź pierwszy ujrzałem Swięcians 
w r. 1926. za urzędow ania starej rady 
miejskiej. Miasto nasze, .zczycące się 
dwiema rybami w herbie, zakrojone wie 
dy było na  miarę jakichś Gęsich Dołow 
czy też Błotnistych Jani. W owym  cza­
sie chodniki imitowały skandaliczne 
„klawisze". W słotne dni grudnia, m ę t­
na woda zalewała oczy przy  każdem 
stąpnięciu Bogu ducha winnym p rz e ­
chodniom, którzy klnąc całkiem n icpar 
lam enlaru ie  / rezygnacja oczekiwali 
lepszej przyszłości. E lektrownia w eg/ 
townhi i czynna była kn dy się jej clicia 
ło. Ściślej mówiąc, gdy tego chciał p ry ­
w atny  właściciel.

Ji-nitnią i wczesną wiosną Swięciany 
przeżywały tragedję tak wielką, że dzi­
siaj, gdy patrzę na te creisy z perspekly 
wy minionych lat, zgrzytam zębami. Je- 
sienią i wiosną n iebrukow ane ulice (bru 
kow ane były łrzy -  centralne) zam ie­
niały się w bagna grząskie i pełne zasa­
dzek. Rozlegały się klątwy brnących  po 
błocie obywateli.

' o było straszne
Co roku na wiosnę bagnista Kuna za 

fruw ała swemi wyziewami powietrze. O 
usunięcie tych bolączek nikt się me trem  
czy 1.

1 wtedy kierow nictwo gospodarka 
miejską objął dzisiejszy burm istrz  p. Hu 
lewic/.. Zastał miasto w opłakanym  sta 
nie. W złych w arunkach  zabrał się do 
cichej i o fia rne j pracy Z wiarą w pow o­
dzenie.

Dzisiaj w roku PkTł możemy uczy 
nić bilans tych wysiłków. Robimy to z 
radością  i dumą.

Dzisiaj nie mamy przeklętych „k la­
wiszów" Miejsce ich zajęły betonowe 
chodniki. Ulice są w ybrukow ane. Jest 
elektrownia i rozległa sieć elektryczna, 
pozw alająca mieć światło robotnikowi i 
rolnikowi.

Na każdym kroku widać olbrzymi 
Dostęp. Miasto nasze jest dum ne ze swr-

go gospodarza —  burm istrza. Przyjezd­
ni nie mogą ukryć w7yrazów7 podziwu 
nad celową, oszczędną i przynoszącą 
wspaniałe wyniki gospodarkę miejską. 
To jest zdanie ogółu. Zresztą niech każ 
d y ,zw ró c i  się m yślą do roku  1926 a 
znajdzie olbrzymie różnice pomiędzy 
byłym, a dzisiejszym stanem  rzeczy.

Cicha jednak  praca burm istrza  nie 
podobała się wszelakiego rodzaju noto 
rycznym rozldjaczom i pustym  pyszał­
kom, lubiącym nic nie robić tylko ga 
nic Nie tylko ganić, ale przeszkadzać. 
Dla celów tyiko własnych. Naturalnie

Prowadzi się skrytą  robotę, by czło­
wieka, posiadającego szacunek i przy­
wiązanie całego m iasta utrącić, by na 
jego miejsce w prowadzić jednostkę, k tó ­
ra zaprzepaści cały dotychczasowy do 
robek.

CibUldnu i b rudna  robota poszła na 
psy, przywalona została siłą faktów Ca 
łe miasto, stoi tw ardo przy sw-orm b u r ­
mistrzu. P raca bowiem cicha i niestru 
dzona znajduje zawsze uznanie. Kap.

Historja rękaw iczki.
P ie rw sz a  rę k aw ic zk a  z ja w iła  się  w  r . UMK*. 

S ądzić  n a leży , że  b y ła  ra c z e j  w ybryk iem  mody, 
niż w y razem  d b a ło śc i o d łoń , gdyż by ły  ło i-ka- 
sy. k iędy  m ięso  rw a ło  się p a lcam i i n ic  zuan .) 
m ydła , p o p rz e s ta ją c  zaledw ie  na w odzie. W  igro 
ce Odrodzenia rę k aw ic zk a  s ta ła  się n icodzow  
in n i  d o p e łn ien iem  kob iecego  s tro ju . ?.a K arn io  
1 zaczęła  u zupełiiia i i m ęsk i s tró j  ga low y. Za 
H en ry k a  i i i  ręk aw iczk i ju ż  n ic ty lk o  noszono , 
nic p e rfu m o w an o . B yła  ło  ep o k a , k iedy  p e r lu  
m ow ano  w szy stk o : n iezb y t czy s tą  b ie liznę , n ie  
d o m y te  c ia ło  źle  w ie trzo n e  sa lo n y , a  naw et... 
p o traw y . .H enryk  IV  n o sił ja sn e  ręk aw ic zk i z 
m an k ie tam i. B yły ło  czasy  in try g  m iło sn y ch , 
p o jed y n k ó w , rz u ca n ia  „ ręk n w icy  w tw a rz "  K a­
ta rz y n a  M ed ycejska  n o siła  ręk aw iczk i n a sz y ­
w an e  d ro g iem i k am ien iam i i p e rła m i. L u d w la  
\ I V  zd o b ił sw o je  ręk aw ic zk i i ch u steczk ę  k o ­
ro n n ą .

P rze ło m o w ą  ep o k ą  d la  ręk aw iczk i by ł w iek 
X V III. G a lan t n o s i ł -w  tym  w ieku  ręk aw iczk i 
z p s ie j sk ó ry . R ew o lu cja  f ra n c u sk a  zaczęła 
p rześlad o w ać  w łaśc ic ie li w y p ieszczonych  rąk , 
z an iec h a n o  w ięc n a  p ew ien  czas n o szen ia  rę k a ­
w iczek. Ali po  p ew nym  czasie  w róc iły  one  do 
ła sk . W sp ó łczesn a  m o d a  u b ra ła  k o b ie tę  w r ę ­
kaw iczk i d ług ie  h a fto w an e  i s tro jn e . N a p la ­
żach  K a lifo rn ji  l B re ta n ji  o d b y w a ją  się  k o n ­
k u rsy  n a  n a jp ię k n ie j u rę k aw ie zo n ą  ręk ę .

H U M O R
NA W SZ E LK I W  VPADEK.

—  F ra n c iszk u  .p o w ierzam  w am  k asę  poci 
ręczną. Jeżeli coś będzie  się w am  w ydaw ali 
n ie ja sn e , z a jrzy c ie  do k o d ek su  ka rn eg o , zosta 
v. iam  go n a  w szelki w ypadek  na półce.

(P u n eh )

UM ÓW ILI SIĘ .
—- Gdzie się ju tro  zo b aczy m y V
—■ Gdzie chcesz..
—• A k ied y ?
—  Jak  ci w y g odn ie j.
—  Zgoda, a p a m ię ta j  — n ie  sp ó ź n ij.s ic !

(T lt-B its)

Poniższe  n iezw yk le  c iek aw e  uw agi ; 
sp o strzeżen ia  p. Józefa  C ieplucha n a  tem at 
rad  g ro m ad zk ich  d ru k u jem y  jak o  a rty k u ł 
d y sk u sy jn y , n ie  w ątp iąc , iż w  tej n ia te rji 
zechcą się w ypow iedzieć i inn i n a s i czy 
lelnicy. Red.

Chwała Panu Bogu i Rządowi, n a re ­
szcie jesteśmy G rom adą względnie Radą 
Gromadzką. Cieszymy się bardzo, ze d a ­
no nam  we własne ręce siłę do wybrnię 
cia z obecnego ciężkiego położenia gos­
podarczego oraz uczyniono rów nym i o- 
bywatelami naszej Ojczyzny we włas 
nyni zakresie.

Tak trzeba sobie tłumaczyć to śmiah 
posunięcie Rządu w polityce wewnętrzn 
w stosunku do nas chłopów, zmuszające 
poniekąd do zdobycia takiego s tanow i­
ska w społeczeństw-ie jakiem  rolnik cie­
szy się w innych państw ach  Zachodu.

Ale aeżkoiwdek Rząd miał jaknaj- 
szlachetniejsze intencje, obdarzając nas 
nowym ustro jem  sam orządowym , będąc 
zaniedbani społecznie i m oralnie  nie m o ­
żemy sobie z n im  dać  rady  i to co po 
winno być dla nas bodźcem do wydob\ - 
cia m aksim um  rozum u i inicjatywy sta ­
ło się narzędziem kaleczące,m siebie.

Każda Rada G rom adzka uważa d/i.ś 
siebie za radę ministrów, chce się Więcej 
rządzić niż sam Prezydent Rzeczypospo­
litej, lub też za kom unistyczną jaczejkę,, 
wyłam ującą,się  z pod p raw  ogólno pań 
stwow-jch.

Dano praw o rządzenia, więc chcą rzą 
dzić — ale „bieda kol pierogi naczniol 
pieczi sapożnik"  jak  pow iada słynny baj

700-lecie miasta Stralzund.

P ięk n e  m ias to  S tra lzu n d , sto lica  re jen e ji 
sv P o m e ran ji P ru sk ie j, po łożone n ad  c ieśn in ą  
Strefa, o d d z ie la jącą  ląd  s ta ły  od w y sp y  R ugji, 
obchodzi w  tym  ro k u  u ro czy śc ie  700-leci,; sw e­
go is tn ien ia . Na zd jęc iu  — R atusz  i k o śc ió ł św. 
M ikołaja w  Strailzundzie, g o tyck ie  b u d o w le  z 
XIV i XV stu leci.

kopisarz rosyjski Kryłow.
Z jednej strony, rozum ieją  i zaczyna­

ją kom binować, że coś znaczą szczegól­
ni 3 gdy ciem ny sołtys o tworzy księgę p j  
siedzeń Rady Gromadzkiej i pod nieudol­
nie nap isanym  protokułem  zaczyna 
tjtawiae swoje hieroglify. Z drugiej jed 
nak nikt ze siebie dla dobra ogółu i sp ra ­
wy nic nie poświęci, myśląc tylko o w ła s ­
nej osobistej korzyści.

Brak uspołecznienia, ciemnota i ogól­
ny p ra w  e analfabetyzm  tam ują wszelką 
pożyteczną inicjatywę i akcję. Nowy u 
strój sam orządowy zastał nas nie p rzy ­
gotowanych do tych zmian, jest, m ożna 
powiedzieć, przedwczesny. Co innege 
wieś polska na Zachodzie lub południu 
państw a — co innego u nas. Gdy tam  w 
każdej wiosce przecie każdy chłop czyta 
codzień gazetę i wie z niej nietylko r a  
się w najbliższej jego okolicy dzieje, nie 
i w całvm świecie, u nas gazeta jest u w a ­
żana za a r tyku ł  potrzebny tylko u rzędni­
kom i panom. Od rozprow adzenia do . 
brej, poważnej, uczciwej gazety do k aż­
dej wsi należy przedewszystkiem zacząć 
walkę o wyższy poziom grom ad i ich 
członków. Dobra gazeta wniesie uśw ia­
domienie i większe uspołecznienie 
czynniki niezbędne przy dzisiejszym u 
stroju sam orządowym .

Sołtys nic nam  nie pomoże, bo sam 
ciemny jak but. Inteligencja i zawsze 
coś znacząca półinteligencja wiejska z 
powodu niskiej płacy sołtysiej (10—15 
zł. miesięcznie) od tego zaszczytu rów'- 
nież się odmówiła i rzadko kiedy bierze 
udz.ał w życiu Rady Gromadzkiej.

Nie dziwnego więc, że my radni gro-, 
madzcy zeszliśmy na rozdroża, z pusią 
głową i bezradni, wyciągając ręce prosi- 
m \ Boga o zmiłowanie. Dobrze, jeśli k tó ­
ry z nauczycieli poda nam  i tak już sp ra ­
cowaną dłoń i wyprowadzi z m atni jaką  
jest każde posiedzenie Rady i łaskawie 
napisze protokul za sołtysa.

Całość p rzed  tawia się bardzo sm u ­
tnie i nie budzi lepszych widoków na 
przyszłość.

Rząd, ewentualnie władze sam orzą­
dowe, powinny zaopiekować tą spraw ą 
* przyjść z pomocą w jak  najszerszym 
zakresie. Przedewszystkiem urządzić kur 
s\ dla sołtysów, dla radnych  zaś dać bęz- 
płatnie gazetę, k tóraby  spełniając fu n k ­
cję wychowawczą podniosła poziom na 
zego myślenia.

Jeżeli sti pieniądze na różne p rzyspo­
sobienia, boiska, baseny, skocznie i od 
skocznie, to pow inna się znaleźć i ta  s to­
sunkowo mala suma na uczciwą prasę, 
któraby spełniała podwTójną rolę na wsi 
bo będąc „oświaty kagańcem " w ypchnę­
ła ze wsi różne piśmidła w tykane w ręe»“ 
nieorjentującego-się rolnika a ogromnie 
szkodzące interesom państwa.

Józef-Ciepluch.
BMBto i a a

PETER KRAYER.

TRZY PERŁY
Przedad autoryzowany Eugetijusza Bałuckiego.

— Wessel, czy  to aby p raw d a?  „M alabar"? Okrel 
-o pojemności 20.000 tonn, osta tn ie  słowo techniki...

W zburzony van Diemen wstał porywczo:
Przed trzem a laty spuszczony na wodę?l Non 

,-rens' Przesłyszałeś się!
Y\ essei podniósł głowę, gotowy do walki:
—  Tak, panowie! „M alabar" płonie od szesnastu 

godzin w cieśninie Flory. Otrzymaliśmy wyczerpujący 
m eldum k, ju tro  będziecie o tein czytali w rannych  
gazetach! Z tysTąca dwustu pasażerów nie udało się 
u ra to w ać  jedynie pięćdziesięciu, którzy są odcięci u i 
palącym się statku. Sam odbiera łem  depeszę iskrowa, 
już u.daJono kilka nazwisk.

Przerażone spojrzenia słuchaczy na kilka chwi! 
otrzeźwiły go potem  alkohol zaczął działać na nowo 
Rozejrzał się dokoła. /

—  Czyr pani Hooge jest tu taj?
\ n n  Diemen potwierdził Wessel pochylił się ku 

niemu:
—  Stwierdzono z całą pewnością, że Hooge-znaj 

du je  się na płonącym  statku.
—  Co?
— Hooge, H endrik  Hoe>ge...
Jan  Wess-el nagle się rozczulił, przez alkohol prze 

b ija ł szczery ból:
—  I że to ja właśnie musiałem przyjm ow ać tę 

wiadomość! Biedny chłopiec! Tyle się naharow aP

Czego on nie doświadczył? Dopiero rok jak  się ożenił, 
nawet nie widząc swojej żony —  i teraz na płonącym 
statku... i

Wszyscy zamilkli —  właśnie w tym  momencie, 
o  dwa pokoje dalej, opiera jąc się o ram ię młodego 
człowieka,] przechodziła roześm iana pani Elma -— 
każdy się pochylił nad  stołem jakby m iał nieczysto 
.sumienie. Wessel w ytarł hałaśliwie nos i szep ta ł  dalej 

—- W morzu Łam pełno rekinów, pełno rekinów' 
Kto raz w'padnie„.

—  Niech pan przestanie! Nie było najmniejszej^ 
potrzeby psuć gruntow nie nastro ju  dzisiejszej zabawy, 
zwłaszcza w takich w ypadkach.

Van Diemen wstał, inni poszli za jego przykła 
dem, w-krotce stół opustoszał i nieszczęśliwy Wessel, 
który stopniowo zaczął rozumieć, jak  niefortunnie się 
spisał, został sani w swoim kącie.

Wstał pochm urny , bo musiał znówr szukać łą cz ­
ności z towarzystwem  przy  innym  stole Ale już wiek 
cej nie będzie opow iadał lustorji z „M alabarem". Co 
za d jabeł pociągnął go za język.

Obojętna, kto p ierwszj zaczął o tern mówić, oho 
jętne, kto  z siedzących p rzy  stole yan Diemena me 
po traf ił  u trzym ać języka na uwięzi. Dość, że w poł 
godziny później goście na sali, oraz wszyscy w całym 
dom u do ostatn iej pom ywaczki w kuchni wiedzieli, 
iż na  Archipelagu Małym w cieśninie Llory płynie o b ­
jęty pożarem, bez nadziei na ra tu n ek  „M alabar", jeden 
z najpiękniejszych s tatków  holenderskich. Każdy rów 
nież wiedział, "że Hendrik  Hooge był jednym  z nielicz­
nych nieszczęśliwców, k tórych  nie udało  się ura tow ać 

Elm a była zdziwiona, że zachowanie się gości 
w s tosunku do niej uległo w yraźnej zmianie. P an o w ie

przerwali naraz  liczne dotąd  p róby  naw iązania  lekkie­
go flirtu, oczy pań. z któremi rozmawiała, nagle w il­
gotniały, otaczała  ją a tm osfera  szczególnej tkliwości. 
Począlkowo myślała, że się myli, wreszcie zwróciła 
.się do van Diemena, k tóry  wdł się jak  piskorz i o s ta ­
tecznie skierow ał ją  do Jan a  Wessla, pod pretekstem, 
że ten praw7dopodobni-e będzie coś wiedział.

Teraz zaniepokoiła się nie na żarty. Poszła na 
poszul iwmnie Wessla i znalazła go przy bufecie. P o d ­
czas k ró tk ie j  p rzerw y Wessel doszedł do przekonania , 
że dzisiejszy wieczór został zepsuty, zepsuty do szczę­
tu i nawet zatruty, więc najlepiej upić się, ale w spo­
sób przyzwoity i n iebardzo rażący zanim m ożna b ę ­
dzie ulotnić się gładko.

Stał w zagłębieniu ściany i drgnął, gdy Elm a H oo­
ge wypowiedziała jego nazwisko. Spuścił oczy pod jer 
badawczem  spojrzeniem.

—  Radca van Di-emem powdedział mi, że pan ino 
że mnie objaśnić, bo nie rozumiem, co się tu dzieje.

Jan zebrał w sobie całą odwagę, ale niewiele !o 
poskutkow ało

—  Nic, zupełnie nic to napewmo p o m y łk a . . 
Prasa, gazety m ylą się tak często, praw7da?... Nie moż 
na tak odrazu brać  wszystkiego za dobrą monetę!

E lm a powiedziała spokojnie:
—  Chodźmy, panie Wessel, i usiądźmy... Tak... 

Więc pan  mów7i, że p rasa  się myli? Co do czego?
Wessel jąka ł  się ze wyruszenia, postanowił za 

wszelką cenę siip-nie zdradzić:
— No, bo... tam  m ówią o tein, a n ie  myślą, że 

ostatecznie ukazuje się dużo wiadomości, które później 
odwołują, jako  fałszywe czy nie jest tak?

Spojrzała prosto  wy oczy podchm ielonem u s e k r »-
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TEATR Mi i POHULANCE
Czwarty do Brldła. Komedia w tr- ech aktach 

A Gr^ymały-Siedleiklego.

Dyr. Artur Rodz^ski.

Przyznaję, że tak dalece nie pozna 
w alam  ,,p ió ra"  au to ra  M am an i pa ru  
ńuiych  k rym m ałów  w dw óch pierwszych 
ak tach  tej nagrodzonej komedji, że mv 
ś la łam  o innym autorze, trzeci akt p rz y ­
pom nia ł mi, że n ik t nie zdoła ujść swe­
m u rodzajow i pisania.

Osobiście uważam  że z twórczości p 
Grzym ały - Siedleckiego, ta historja trzy 
m an a  w pastelowych tonach re trospek­
tyw nych d ram atów , właściwie nie m o ­
gących zbytnio wpływać na dzieje wspol 
czesne, jest dobrą  pozycją. Robola sce­
n iczna pierwszej klasy, zawiązywanie 
i odplątyw anie konfliktów duchowych, 
uczuciowych zręczne logicznie w y p ro ­
wadzone, k ierow ane niezawodną ręka, 
salonowo, ku lturalnie ,  bardzo  dobrze 
przeciw staw iona życiowra konieczność 
młodego pokolenia, k tóre  odpłakawszy 
i udbolawszy przykrość, (nie katastrofę  
bynajm niej] rewelacyj grzechów swych 
rodzicieli, przechodzi nad  niemi do p o ­
rządku, bo wszak ma swoje życie do 
przeżycia, m a  swoje przyszłe troski i ra 
dości, konflik ty  i może scysje, a wiec 
m uszą się od daw no  zm arłych spraw 
oderwać, jak  dojrzały  owoc odrywa się 
od swej łodygi.

Minio że jąd ro  konflik tu  opiera się 
o dwoje m łodych  jędrnego Boby‘ego i 
przeczuloną medyczkę, Kamilę, (poeoi 

ona ihedyczka, tego nikt nie zgadnie), 
m im o że o nich chodzi, jednak  jest to 
sztuka dwóch starców, i taki tyduł 
brzmiałby' d op raw dy  bardzo sensacyj­
nie. Cała bowiem atm osfera  sztuki jest 
jakaś  retro-spektywna, jakaś  psychicz­
nie nie dzisiejsza, w ciążeniu pojęć, tę­
sknot, rom ansów  i p tatonizm ów tycii 
dwóch przyjaciół, wyranżerowanego 
do Ju an a  Denhella i jego wiernego kil)i 
ca Cyprjana, którego tak sobie urobił od 
czasów gim nazjalnych  bodaj, że za każ 
d ym  konfliktem, k łopotem  i przykrością, 
ogląda się na n iego wyciąga chorego 
na serce z łóżka o 3-ej rano, bo m u sa ­
m em u za trudno  i za przykro. Plecionk i 
uczuć i postępków tych dwóch, dosko­
nale odm alow anych  typów, ciąży na 
młodej parze, k tó ra  się z tych pajęczyn 
jednak  wyplątuje, z dobrze psychicznie 
uzasadnionym  happy endem.

Cała robola techniczna bardzo jesl * 
finezyjna w jej sztuce, prócz zupełnie 
niesmacznej-sceny, kiedy Denhell sm a­
kuje we w spom nieniach swego romau- 
śu przed syneiU św£j kochanki, za 
ten prostolinijny miódziun powinien mu 
dać po uchu; wszystko pozatem jest 
trzym ane w dyskre tnym  w  ruchu  g ład­
kich, zręcznych wyślizgiwać się z zapia 
tanych  sytuacyj. tworzonych cokolwiek 
intencjonalnie dla roskoszy samego a u ­
tora ale że robota dobra  nie będziemy 
się o tę sztuczność z au to rem  kłócić.

Właściwie jedynem  potknięciem  się jesl 
samo założenie konfliktu. Ze właśnie mu­
siała się ta  para  spotkać i właśnie zako­
chać: sy n  pokrzyw dź on e go męża i zdia 
dzieckiej matki, z có rką  uwodziciela i 
zdradzonej żony. Biedulek (uwodziciel) 
został za to  p o k arany  przez au tora ,  ho 
m u te obie kobiety poumierały jedna po 
drugiej, a „jak  widzisz" byłby wrócił do 
żony gdy kochanka  przeniosła się do in 
nego świata, bo  ten to  jest roskoszny 
ten Denhell! Egoista in  sum m o grado, 
egoista, jak tylko mężczyzna być potrafi,  
egoista, n ietylko n ic  z siebie nie da jacy 
otoczeniu, ale zachłannie garnący dla 
siebie co się da ! wiatę! - koleżankę 
córki, towarzyszy do  bridża, przyjaciela 
córkę, kobiety, zięcia, każdego, kto  się 
koło niego przewinie zagarnia jak  mąl- 
w a m ackam i i ssie z lubieżnym uśmie 
chem, postękując czasami że m u n ;e 
dość słodko smakuje, że mu jednak 
krzyw da. Postać wyborna, opracow ana 
z ca łą  s tarannością ,  drobiazgowo, n a j ­
lepszy typ jaki Siedlecki stworzył, ten 
, pupusiński"  może przejść do literatury  
jako  kom pleks rodzicielstwa pojm owa 
nego specjalnie.

Równie dobrym, równie eon am orc 
wycyzelowany m jest ów żałosny Cypr 
jan. pasożytujący na rodzinie Denheha 
i żyjący odblaskiem tego co się w niej 
dzieje, taki człowiek — echo, człowiek 
wtórny, podręczny m adehen  fiir ałles 
dla ojca, matki, córki. Właściwie tym 
młodym najlepiej gdy się tr dwa grzyby 
do nich nie mieszają i wcale by nie od 
cierpieli swoich dram atów , gdyby oni 
im ich nie wszczepiali swemi sk ru p u ła ­
mi, swą koniecznością ekspiacji, potrze 
bą  zwierzeń, wyjaśnień, poczuciem, 
(zresztą godziwem). że trzeba młodych 
postawne w świetle prawdy, chociażby 
ona była cokolwiek z jełczała i przedaw  
ni ona. Zresztą, i to jest w sztuce Sied­
leckiego najlepszcm posunięciem wrę"/, 
doskonałym  przym usem  dla starego Den 
helia; ten młody Bobby w swej m elraso  
bliwej duszy ma ' je d n ą  troskę, zmorę. 
Czemu ojciec jego wyemigrował, zmie 
nił nazwisko? Może co w t Europie u- 
kradł. czy kogo skrzydził? To mu cią­
ży. A no, jak  tak, to niema rady, sumie 
nie Denhella, to serce czułe dla kobiet, 
więc wogóle czułe, wyrusza się w swom 
egoizmie i rzuca się w wyznanie p o tę ­
p iając siebie przedowszystkiem. Za fi; 
scenę i rozmowę, można pokochać u ro ­
czego uwodziciela, pod k lórym  istniał 
yczciwy człowiek

Dobre są role w tej sztuce, dobra  jest 
postać Kamilki, cokolwiek sprzeczna w 

.-swej m edycynie połączonej z m istycyz­
m em  i przeczuleniem w stosunku do 
d aw nych  dziejów, bo wszak wiedziała, 
że jeśli chow ała się u m aiki daleko od 
ojca, to coś musiało tam być, ale załamu

B aw i w  W arszaw ie  w celach  a rty s ty czn y ch  
slyliiąji d y ry g e n t A rtu r  B udzińsk i, d y re k to r  o r ­
k ie s try  f ilh a rm o n ic zn e j w Los A ngeles. R odziń  
sk i zam ieszk a ły  od sze reg u  la t  w A m eryce cie 
szy  się  ta m  o p m ją  jednego  z n a jw y b itn ie jsz y ch  
w spó łczesnych  dy ry g en tó w . W  n a jb liższy  p ią ­
tek  A rtu r  R odzińsk i dy ry g o w ać  będzie  k o n c .r

trm  sy m fon icznym  w 1 'ilh a rm o n ji W arszaw  
sk ie j.

Na zd jęciu  —■ dyr, A. R o d zińsk i -drugi 
/. lew ej) w to w arzy stw ie  św ia to w ej sław ;/ d y ­
ry g e n ta  A. T o sca iu n ieg o  (p ierw szy  z icw ej), 
dyr. R in alliego  i d y re k to ra  rzym sk ieg o  .Augu- 
s teu m " M olinariego .

Korespondencja P ap c ia  Plusa XI z I en>nem
W  ty ch  d n iac h  w yszła  w P a ry ż u  k s iążk a  

zm arłeg o  w s ty czn iu  b. r. zn ak o m iteg o  d y p lo ­
m aty  b e lg ijsk ieg o  b a r . Iteyens-a, w k tó re j a u to r  
k reśli sw e w sp o m n ien ia  z teg o  o k resu , k iedy  
pe łn ił o b o w iązk u  a m b a sa d o ra  p r zy sto lley  Apo 
s to lsk ie j w R zym ie. T y tu ł k siążk i: Q u a tre  au s
a B orne".

C iekaw ym  szczegółem , zan o to w an y m  przez  
b a r. B ey en s‘a  z  je d n e j z p ic rw szy eh  rozm ów  
z P a p ież em  P iu sem  XI, je s t w sp o m n ien ie  o  k o ­
re sp o n d en c ji obecnego  Ojca św . z L en inem .

P iu s  X I z w rac a ł się  do  L en in a  d w u m  ot nic. 
Po  ra z  p ierw szy  p ro s ił  ks. n u n c ju sz  A chilles

Ita tt i  L en in a  o zezw olen ie  d la  s ieb ie  n a  w y iazd  
do M oskw y. Z ezw olen ie  to u zy sk a ł, je d n a k o  n o t  
nie oda! się  do sto licy  R osji, o trzy m aw szy  w y­
ja śn ie n ie , że nU będzie  m ia ł n a  te re n ie  M osk­
wy ż ad n e j sw-obody, że m u si m leć  pod d rz w iam i 
s ia le  s tra ż  1 być p ra w ie  że w ięźn iem  p rzez  ezas 
p o b y tu . D rug i ra z  o d n ió sł się  obecny P a p ież  
do  L en in a  z p ro śb ą  o  zw o ln ien ie  J E  Ks. A rcy ­
b isk u p a  R o p p a , m e tro p o lity  m o h y lew sk ie f" ', 
S p ra w a  sz ła  b a rd zo  o p o rn ie . D op iero , gdy k s . 
n u n c ju sz  R a ttl  p o sta w ił k w eslję  o tw arc ie , że  
cho d zi o p rz ed sta w ic ie la  S tolicy  A p o sto lsk ie j, 
a  silt o jed n o s tk ę  p ry w a tn ą , L en in  u s tą p ił  p o  
d ług im  n am yśle .

nie się jej jest zrozumiałe i wstrę-t do ży 
cia logiczny, tak  jak  jest logiczne że to 
trw a niedługo i topnieje w objęciach 
Bobby‘ego. Ostatni akt robi trochę wra 
źenie że au to r  dociągał do rozmiarów, 
po trzebnych dla zapełnienia trzech a k ­
tów, że i tgn jeszcze epizodzik i jeszcze 
rozmówka, i znów ktoś wraca, i znów o 
coś= pyta, i czegoś tam  chce, kiedy już 
kropka, szlus! Ale całość, operująca 

czterema osobamd (epizodu z Alicją nig 
ma co liczyć), nie nuży, aczkolwiek tem 
po gry1 redutow ców wydało  mi się zbyt 
p o w o ln i- i  jakieś ćiężkawe Minio że p 
Kuncewicz wybornie grał. swego Den 
helia, mylił się tak  często w tekście, tżc 
robiło to wrażenie iż nietylko na wąt 
robę, ale na  paraliż postępow y cierpi 
b iedny Denhell pp. Faleńska i Sykulcw 
ska wyglądały uroczo i ładnie grały, p. 
Orzechowski subtelnie i z um iarem  
przedystylow ał swego C yprjana, p. L i­
sowski jako Bobby by ł bezbarw ny i za 
nadto  m elancholijny  od początku, czego 
rola bynajm nie j  nie wymaga. Publicz­
ności nie było dużo, jak jest c iepło  niko.j 
m u się nie chce chodzić na Pohulankę, 
to fakt.

Hro.

R A D J G
WILNO.

R1ĄTEK. daaa 11 m a ja  1934 roku .
7.00: Czas. G im nastyka . M uzyka. Dz-iea. por 

M uzyka. C h w ilk a  gosy dom . 11.10: P rz e g lą a  
p ra sy . 11.50: U tw o ry  M oniuszki (płyty). 11.57; 
Czas. 12.05: M uzyka p o p u la rn a  (p łyty). 12.30- 
b om . m eteo r. 12.33: M uzyka żyd o w sk a  (pfptyi 
12.55: D zień. poi. 14.50: B rogr. d z ienny . 14.55: 
R ezerw ?. 15.05: W iad . e k sp o rt i g ie łda  ro la  
15.20 K o n cert d la  m łodzieży  (ptyty). U tw ory  
S m etan j 15.50 K oncert. 16.20: Pogad . muzycjc 
na. 16.35: R ezerw a. 16.50: K oncert. 17.30: „\Vy~ 
s jiia ń sk i“ od czy t d la  in a lu rz . 17.50 „A kcja  
sp o łeczn a  p o p ie ra n ia  budow y szkó l p o w szech ­
n y ch "  odczyt. 18 10: P rz e m ó w ie n ie  o F u n d u sz u  
O bro n y  M orsk iej. 18.15: M uzyka lekka . 18.50 
P ro g ra m  n a  sob o tę  i rozm . 19 00: Ze spraw  
litew skich . 19.15: Codz ode. pow . 19.15; Felj. 
a k tu a ln y  19.40: Sport. 19.43: W il. sp d rt kona. 
19.47: D ziennik  wiecz. 20.00: „M yśli 'w y b ra n e - 
20.02 P ogad . m uzyczna. 20.15: T r. I cz. k o n ­
certu  z F ilh a rm , W arsz . 20.50: T ran sm  z T e a tru  
,LA SCALA" w MEDJOLANIE „M efislofeles" 

o p e ra  B oits F e lje to n . I). c. Iran sm . ipery . F e lj.  
literacki D. c. opery. Kom. m eteor D. c. opery.

R f l W I t t K t  w * .
ODCZYTY MATURALNE.

W  cyk lu  rad jo w y ch  odczytów  d la  m a tu rz y ­
stów  z z ak re su  l i te ra tu ry  d w a  n a jb liż sze  w yg ło ­
si o godz. 17.30 w  p ią te k  i w sobo tę  p rof. S tan i­
sław  A dam czew ski, p rzyczom  -u ą tk o w y  odczy t 
o b e jm ie  fw ó rc zo ś i W ysp iańsk iego .

farsowi, s iedzącem u obok niej z wym uszoną pow agą 
I nagle, jak  błyskawica, przebiegła przez n ią  św iado­
m ość tego, co się stało. Ogarnęło ją lodowate zimno, 
m iała uczucie, że już nigdy nie podniesie się z tego 
m iejsca. Zapytała wolno, z trudem  w ym aw iając 
słowa:

— Md pan na myśli jakąś wiadom ość dfa m nie" 
Wiadomość, k tó ra  mnie dotyczy?

Jan  Wessel westchnął. Chwała Bogu! Już ją ktoś 
po inform ow ał o wypadku, bo pod lynt badawczym 
wzrokiem  nie mógł ani milczeć dłużej ani wykręcać 
się Zawołał porywczo:

—  Naturalnie! Ale ostatecznie „M alabar" jeszcze 
się trzym a na wodzie, poza tem  brzeg nie jest tak b a r ­
dzo  daleko, a pożar chyba odstraszy rekiny...

E lm a wstała tak gwałtownie, że przewrócił s-ie 
krzesło.

—  Hendrik  jest na pokładzie „M alabru"?
Wessel w ykrz tusił  p rzerażony jej porywczością.
—  Tak... i n iema nadziei na ura tow anie, żadnej 

Madziei .
—  Hendrik zginął?..

Energicznie i przekonyw ująco  pokręcił g łow ą-
—* Ależ nie, nie,' k to  to  powiedział? Żyje! Natura) 

nie. żyje ...jest na okręcie...
—  „M alabru"  nie u ra tow ano?  Zatonął?
—  Tak... —  jeszcze nie.. Większość pasażerów 

udało się uratować... Mój Boże! Cóż ja temu winien!. I
Ostatn ie  słowa w ykrzyknął tak głośno, że Elma 

chwyciła go za rękę. Jednak  to było zupełnie niepo 
trzebne, gdyż wpobliżu m e było nikogo. Goście, roz 
■proszeni, błądzili z kąta w kąt, lub dokoła sali. o rk ie ­
s tra  próbowała zagracę lecz kilka głupio dźwięczących

taktów  pochłonęła  przeraźliw a cisza i znów wszystko 
umilkło. Wiedziano, że w jadaln i tuż obok w ystaw ne­
go bufetu  zimnego rozstrzyga się los ludzki.

Elma była kobietą mocną, pozbaw ioną przesad 
n e j wstydbwosci, jeździła konno, upraw ia ła  sze rm ier­
kę, sama prow adziła  samochód. Nawet nie zdawała 
sobie sprawy, z jak ą  siłą trzym ała dłoń essla, ale on 
to uczuł b a rd zo  dotkliwie i wykrztusił:

—  Niechże m nie pani puści. Tak m a pani rację. 
H endiik  jest na palącym  się okręcie, osaczony ogniem, 
on i pięćdziesięciu innych, ale to jeszcze niczego nie 
dowodzi. Zawsze są jakieś możliwości ra tunku.,  m o ż­
na płynąć naw et długo...

— Razem z rekinami...
—  Nie. Zresztą nie wiem! Proszę niech pani mnie 

już pu.ści! Pani mi zmiażdży rękę!
Elma Hooge spoglądała ze zdziwieniem na sw o­

ją  w łasną rękę, k tóre j  kostki zbielały od naprężenia 
Czy Lo ona? Taka spokojna? Taka  przerażająco  spo­
kojna ?

—• Kiedy się lo stało?
—  „M alabar"  się pali  już od szesnastu godzin, nie, 

przepraszani, teraz już od siedem nastu godzin...
—  ...jeszcze się pali. I H endrik, m ój mąż
Zaraz zemdleje, pom yślał Wessel i przygotował 

s ię  do pod trzym ania  jej.
Lecz Elma Hoge nie zemdlała. Odwróciła się, 

przeszła przez kilka pokojów do  sali, gdzie goście stali 
w k rąg  i przy  jej wejściu rozpoczęli n ienaturaln ie  oży 
wioną, zupełnie pozbaw ioną sensu rozmowę. Skiero 
wała się do gospodarza, k tó ry  m iał m inę s troskaną  i 
nieszczęśliwą.

Zdobyła się na lo. by powiedzieć całkiem sp o k o j ­
nie i mocno: :

— Pan wybaczy, punie radco .ale muszę jechać 
do domu. Przyczynę pan zna.

Nie odważył się powiedzieć jednego słowa, w 
wypchniętej k r tan i  czul mocny skurcz. Szedł obok n ie j  
już nie dawny, dum ny, dobrze trzym ający  się sześć­
dziesięcioletni pan, lecz sm utny  starzec k tó rem u p rze­
klęty los kazał być świadkiem jak młodzież przed 
nim  schodzi z tego świata. .

E lm a Hooge z poważną i stężałą tw arzą  czekała 
w hallu na sprowadzenie taksówki, po k tó rą  poszła 
jedna z pokojów ek Dziewczyna była zapłakano, 
wszak nikt się nie zainteresował, czy ocala ł iej uko­
chany, k tó ry  również płynął na „Malał/arze", i o tem 
się dowie dopiero jutro z gazet.

Van Diemen odprowadził Eftmę Hooge do auta, 
oddech m iał przyśpieszony i ciężki. Całując ją  w rękę 
na pożegnanie-nareszcie  zdobył się n,i wypowiedzenia 
kilku nic nie znaczących słów. Elma tylko skinęła 
głową.

Samochód ruszył. W sali balowej pobiegły po s z y ­
bach wąskie s trum yki skroplonej pary, opad ły  na r a ­
mę okienną i zamieniły się w łzy.

Elm a nie pam ię ta ła  jak  zapłaciła szofera; niby 
au tom at o tw orzyła b ram ę weszła po schodach i zna­
lazła sle w mieszkaniu.

łD.e.n.)
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Most żelazny przez Wilenkę ma połączyć 
Belmont z Kolonią Wileńską.

Zarząd m ias ta  opracow ał pro jek t w \ 
budow ania  m ostu  żelaznego przez W1 
lenkę, k tóry  połączy Kolonję W ileńską 
z Belmontem. sk raca jąc  w ten sposób
bardzo znacznie drogę do W ilna od stro 
nv Zarzecze. Rozpiętość mostu obliczona 
jest n a  20 metrów.

Czas rozpoczęcia robót uzależniony 
jest od o trzym ania  odpow iednich fu n d u ­
szów''. Koszta realizacji budow y w ahać  
się bęMą od 25 do 30 tys. złotych. Wobec

rozpoczętej już budow y w Kolonji Wi 
leńskiej b rukow anej  szosy wzniesienie 
w spom nianego m ostu .jest bardzo na cza­
sie, będzie on  dużem  udogodnieniem  dla 
w szyslk’ch mieszkańców Kolonji, gdyż 
dojazd do W ilna jest obecnie bardzo u- 
trudniony.

Magistrat m usi dołożyć wszelkich s t a ­
rań  by plan ten zrealizować w jakna.j- 
szybszem tempie

Żydowscy właściciele nie.uchcmeici domagają się 
obniżenia upłat za wodę i kanalizację.

Wilna naJHroższem miastem.
O dbyło się  o n eg d a j z eb ra n ie  w łaśc ic ie li n ie  

ra c ln n n o sc l żydow sk ich .
N a z eb ra n iu  l in ro z w aż a n a  b y ła  s p r a n a  

n p ła t za  w odociąg i i k a n a liza c je , p o b ie ra n y ch  
p rz ez  m iasto . S tw ie rd zo n o , żc  W iln o  je s l  pod 
łym  w zględem  jed n em  z n a jd ro ż sz y ch  m in sl w

e a le j P o lsce . P od czas , gdy w  W arsz a w ie  łączn e  
o p ła ty  za  k a n a liz a c ję  i w odę w y n o szą  07 i pół 
g rosza , w W iln ie  p o b ie ra  się  1,20. P o  d łu ższe j 
d y sk u s ji p o sta n o w io n o  sk ie ro w ać  do m ag is tra  
tu  o b sze rn y  m em o rja l, u z a sa d n ia ją c y  k o n ie c z ­
ność o b n iżen ia  ty ch  o p ła t.

R O N I K A
D ziś M am ert*  B W , M a k s rm i 

Ju tro : P a n k ra c rg a  M

W a c h ó d  a lo ń e a — ;od  • 3 m . 23 

Z a c h ó d  o ło ń ca  — godz . 7 m  07

S p o s trz e że n ia  Z akładu  IHetei -o le iif  U. 8 . B.
Wilnie z dnia 10/V  —  19 "4 roku.

f e m p e ra tu ra  703 
T e m p e ra tu ra  ś re d n ia  -j- 24 
T e m p e ra tu ra  n a jw y ższa  -f- 27 
T e m p e ra tu ra  n a jn iż sza  -f- 15 
O p ad  —
W ia tr  p łn .-zach .
T en d .: spad-ek 
U w agi: pogodnie.

—  P rz e p o w ied n ia  pogody w edłng  P . i. M.
W  da lszy m  ciągu  pog u d a  s ło n eczn a  i c iep ia  p rzy  
słanych  w ia tra c h  lo k aln y ch .

—• Od re d ak c ji. R ed ak to r n a cz e ln y  naszego  
p ism a  p. K azim ierz  O kulicz w ró c ił do  W ilnu 
i o b ją ł s-we zw ykłe  czynności w red ak c ji.

SPRAWY SZKOLNE
—- 16 cze rw ca  ro z p o c z y n a ją  się w szko łach  

t e r je  le tn ie . W  d n iu  16 czerw ca  ro z p o czy n a ją  
s ię  f t r je  le tn ie  we w szy stk ich  szk o łach  ś re d ­
n ic h  i p o w szech n y ch  n a  te re n ie  w ileń sk ieg o  Ku 
ra to r ju m  S zkolnego

—  Z ap isy  d o  szkó ł p o w szech n y ch . P a n  Ku 
r a to r  O kręgu  Szkolnego u s ta li ł  d o b ro w o ln e  z a ­
p isy  dzieci do  p u b liczn y ch  szkó ł p o w szechnych  
n a  ro k  1931— 85 n a  dn. 13 i 14 m a ja  r. b.

O b ow iązkow i szk o ln em u  od 15 s ie rp n ia  1931 
r  p o d leg a ją  dzieci u ro d z o n e  w la ta ch  1927, 26. 
2 5 . 24, 23,' 22 i 1921.

C elem  d o k o n a n ia  zap isu  o jc iec  lub  m atk a , 
w zg lęd n ie  o p iek u n  praw ny  dz iecka , p o d le g a ją ­
cego obo w iązk o w i szk o ln em u  w in ien  zg łosić  się 
d o  n a jb liż sze j szkoły pow szech n e j w d n u  13 mu 
Ja  (n iedz ie la) lub  14 m a ja  (p o n ied z .a łek ) w g o ­
d z in a c h  od 9 J o  12, a lb o  od 15 do 18.

ADMINISTRACYJNA
—  Z now u 15 p ru tu k u ló w  za h a n d e l w dn iu  

św ią teczn y m  W ład ze  p o licy jn e  w c iąg u  d n ia  
w czo ra jszeg o  sp o rz ąd z iły  15 p ro to k u łó w  za u- 
p ra w ia n ie  h a n d lu  w sk lep ach  w d in u  św ią te c z ­
n y m . O s ta tn io  w obec o b o strz en ia  k o n tro li "o 
n ied z ie lę  i św ię to  n o tu je  się  po k ilk a n a śc ie  te ­
go ro d z a ju  p ro to k u łó w , w  k o n sek w en cji k tó ry ch  
w in n i kupefc u k a ran i z o s tan ą  a resz tem  lub  
g rzy w n a  w try b ie  ad m in is trac y jn y m .

GOSPODARCZA 
—- II r a ta  n o d a tk n  lo kalow ego . W  c iągu  m a 

ja  p ła tn a  je s t  II  r a ta  p o d a tk u  lokalow ego . — 
N a k az y  p ła tn icze  n a  ten  p o d a tek  zostały  już 
ro z es ła n e  n a  p o c zą tk u  ro k u .

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZ.
—  Z arz ąd  „ In v e n tu s  C h r is t ia n a "  z a s i a d a ­

n i a  członków , że z ap o w ied z ian e  n a  11 bm . z<h 
ran i*  d o d a tk o w e  n ie  odbędzie  się.

WOJSKOWA
—  K to s ta je  dz iś p rz ed  K o m isją  P o b o ro w ą.

Dziś, w p ią te k  11 b. m. w 6 d n iu  p o b o ru  ro cz ­
n ik a  1913-go do  p rzeg ląd u  w in n i są  staw ić  się 
w szyscy  mężczf, źni u ro d zen i w ty m  ro k u  z na 
z w isk am i rozpoczynającem u się n a  lite ry  E. F 
o ra z  n a  lite rę  G, zam ieszk a li na te ren ie  V ko- 
m is a r ja tu  P. P .

K o m isja  u rz ę d u je  w  lo k a lu  p rzy  ul. B azyi- 
ja ń s k ie j  2 od  godz. 8-ej rano .

P o b o ro w i, s ta ją c y  do  p rz eg ląd u  w in n i p o s ia ­
dać  p rz y  sobie dow ód  to żsam ości, w zględnie  
fo to g ra f  ję  zaśw iadczona, w o d nośnym  kom isu  
r ja c ie  o ra z  w sze lk ie  in n e  d o k u m en ty .

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  W aln e  Z g ro m ad zen ie  K u ra to riu m  n ad  

O c iem n ia ły m i. D n ia  23 m a ja  o godz. 19 w p ie r  
w szym  te rm in ie , a  o godz. 20 w d ru g im  torrui 
n ie  odbędzie  się w lo-kalu p o ra d n i Z rzeszen ia  
L e k a rz y  S p ec ja lis tó w  p rz y  u licy  G a rb a rsk ie j 3 
W aln e  Z gro m ad zen ie  K u rh to rju m  n a d  O cieinm a 
Ił. m i w  W iln ie . P o rz ą d e k  d z ie n n y  1) W ybór 
P re z y d ju m  W aln eg o  Z gro m ad zen ia . 2) S p raw oz 
a a u ie  Z a rz ąd u  z d z ia ła ln o śc i za  ro k  1933— 34

3) sp ra w o z d an ie  kasow e. 4) S p raw o zd an ie  K o­
m is ji R ew izy jn e j. 5) P re lim in a rz  bud żeto w y  na 
rok  1934—35. 6) W y b ó r cz łonków  Z arząd u  i 
K om isji R ew izy jnej. 7) W o ln e  w niosk i.

ROŻNE
K o n cesy jn e  p rzed sięb io rs tw o  A ulob. E . 

Z ak rzew sk ieg o  u ro c h o m iło  Kom. A utob. z dn. 
1 m a ja  rb . n a  lin ji W ilu o  —  O szin ianu  według’ 
następ , ro zk ład u :

O djazd  z W iln a : 8 r.. 11, 15, )9.
O d jazd  z O szm iany  7,30 r. 11, 14.30, 18.
—  P ocz to w cy  n a  cele  d o b ro czy n n e . W  n a j 

b liż szą  n ied z ie lę  o godz. 19.30 w p a rk u  im . gen. 
Ż eligow skiego odbędzie  się k o n c e rt  o rk ie s tr  i 
c h ó ró w  p o cztow ych  p rzy  łaskaw frm  w spó iudzia  
le  o rk ie s try  Zw. P rac . M iejsk ich . Ceny w ejśc ia  
30 gr. i d la- m łodzieży  20 gr.

Czysty doch ó d  z tego k o n c e rtu  p rzezn acz  i 
się  na  pom oc d la  g ło d n y ch  dzieci W ileńszczyz  
ny . Cel tej f i la n tro p ijn e j  im p rezy  zg rom adzi nie 
w ą tp liw ie  w szystk ich  m iło śn ik ó w  m uzyki.

SPRAWY ŻYDOWSKIE
—  C m en la rz  ży dow sk i n a  Z arzeczu  m a w 

n a jb liż szy m  czasie  z pow odu  b ra k u  m ie jsca  d la 
c h o w an ia  z m arły ch  u lec  zam k n ięc iu . Na jedim m  
z posiedzpń  Z arząd u  G m iny om aw ian a  była 
sp raw a  k u p n a  g ru n tu  pod now y  cm e n ta rz  — 
W y b ó r m ie jsca  zo sta ł ju ż  p ra w ie  zdecydow any  
i n ieb aw em  zaczn ą  się p e r tra k ta c je  w sp raw ie  
n a b y c ia  g ru n tu  P o d o b n o  jeszcze  bież. ro k u . po 
z a tw ie rd z e n iu  w y b o ru  przez p o w ia to w ą  w ładzę 
admim. og., będ z ie  now y  cm en ta rz  otwart/y.

—  Żyd. m ieszczań sk i b lok  w yb o rczy  od b y ł 
w czo ra j p o n o w n e  p o sied zen ie . O m aw ian e  bvłv 
sp ra w y  tech n iczn e  zw iązan e  z w y b o ram i o raz  
sp ra w y  k an d y d a tó w . N a rad y  trw a ły  do  p ó in u  
w nocy

—  „Folksłeater**: Ż ó łta  ła ta "  z Al. G runa- 
chem  w ty tu ło w e j ro li. W  p rz y g o to w an iu  ,,Sz. 
S z w a rcb a rt i A. K aciznega.

—  K o m isja  re k la m a c y jn a  p rz y  g m in ie  ży­
d ow sk ie j, k tó re j zad an iem  je s t w y zn aczan ie  
sk ła d k i g m in n e j p ła tn ik o m , w y b ra ła  o b ecn ie  
p re zy d ju m  z ło żo n e  z p rzew o d n icząceg o , p rzed  
staw i :iela d ro b n y c h  kupców  i dw u w icep reze  
sów , z k tó ry c h  jed e n  je s t  d ro b n y m  ku p cem , a 
d rug i rzem ieśln ik iem .

S tą d  b o g a tsze  w ileń sk ie  g ru p y  ku  
p iec tw a  o raz  w łaśc ic ie le  n ie ru ch o m o śc i, k tó rz \  
u w aża ją , że p lącąc  n a jw y ższe  s taw k i, m a ­
ją  o-ni być  s tro n ą  w y m ierza jącą . D ro b n e  kupm c 
tw o i rzem io sło  n a to m ia s t tw ie rd z i, że p rz e d ­
s taw ic ie le  b o g a tszy ch  waTstw  p rz e rz u cą , w pm ie 
rz a ją c  p o d a te k  gm inny  n a  n a ju b o ż sz e  i n a jszer­
sze  w arstw y  żydow skie .

K up cy  o raz  w łaśc ic ie le  n ie ru c h o m o śc i do 
k tó ry ch  d o łączy ła  się „A guda" grożą  w ycofa  
nu-m  sw ych p rzed staw ic ie li z k o m isji rek lam a- 
cy jne j.

—  Z w iązek  R zem ieśln ik ó w  Żyd. o raz  Z w ią­
zek  D ro b n y ch  K upców  o d b y ł p o u fn e  z eb ra n ia  
p o św ięco n e  sp ra w ie  w yborów . P rzed m io to m  
o b ra d  b y ło  d e f in ity w n e  u s ta le n ie  lis ty  k an d y d a  
tów  n a  p rzed staw ic ie li w y m ien io n y ch  zw iąz 
ków  do R ady M iejsk ie j.

Pierwsza ofiara kąpieli.
W c z o ra j z an o to w a n o  w W iln ie  D lerwszu 

o f ia rę  teg o ro czn eg o  sezo n u  k ąp ie lo w eg o , k tó ry  
zc w zględu  n a  b a rd zo  w czesne  upały  —  je s t ju ż  
w c a łe j pe łn i.

W  jez io rz e  p o d  Je ro z o lim k ą  n to n ą ł w czo ra j 
ja k iś  n iez n an y  m ężczyzna. Z w ody  w yłow iono  
już  tru p a .

N nzw isko to p ie lca  ze  w zględu  n a  n ieo d n a- 
l*“2ien ie  p rz y  n im  żad n y ch  d o k u m en tó w  —  nic 
zo sta ło  n a ra z ić  u sta lo n e .

P o lic ja  p ro w a d z i d o ch o d zen ie . (c)

Haniła slą esencji.
W c z o ra j w ieczo rem  d o  a m b u la to r ju m  p o g o ­

to w ia  ra tu n k o w eg o  d o s ta rc z o n a  z o s ta ła  z  ozn a  
ki m i silnego  z a tru c ia  się  m ło d a  k o b ie ta . P rz y  
sp ra w d z a n iu  d o k u m en tó w  u sta lo n o , żc je s t  n ią  
n ie ja k a  K sien ia  S za łó w n a, la ł 22, s ła ła  m iesz ­
k a n k a  S m orgoń . J a k  w y ja śn io n o , S za tó w n a  s tra  
c iw szy  p racę  w  S m o rg o n iach  p rz y b y ła  do  W il­
n a  w  n ad zie i z n a lez ien ia  tu ta j  jak ieg o k o lw iek  
za jęc ia .

P ra c y  w  W iln ie  je d n a k  n ic  zn a laz ła  ł nę  
k a n a  o k ro p n ą  nęd zą , ta rg n ę ła  się  n a  sw o je  ży> 
c le , z aży w a jąc  w ięk szą  dozę  e sen c ji o c tow ej.

Teatr i muzyka
—  T e a tr  M uzyczny  „ L u tn ia 1*. „N iech  ż y j .  

m ło ao ść !“  D ziś o s ta tn ia  now ość  (re p e r tu a ru , 
w eso ła  k o m ed ja  m u zy czn a  „N iech  ży je  m ło  
uość!“ p o lsk iego  k o m p o zy to ra  B Ilo ro w icz* . 
Żyw a a k c ja  u tw o ru , z ab aw n e  sy tu a c je , m łc 
dzi >ńczy h u m o r i a k tu a ln e  tlo , sk ła d a ją  się  na 
całość  in te re su ją c ą  i g odną  w idzen ia . W  w yko 
n a m u  b ie rz e  u d z ia ł cały  zespó ł a r ty s ty c zn y  tz 
a tru  p o d  re ży se r ją  M. D o m oslaw sk icgo  o raz  
zw ięk szo n e  siły  ba le to w e. „N iech  ży je  m lc- 
d o ść l-1 n ieb aw em  schodzi z r e p e r tu a ru  u s tę ­
p u jąc  m ie jsca  n a jb liż sze j p re m je rz e . Ceny 
m ie jsc  le tn ie  —  zn iżone. A kadem icy  k o rz y s ta ją  
ze sp ec ja ln y ch  u lg  b ile to w y ch : n a  p a r te r  1.50, 
na  a m fite a tr  i b a lk o n  0.75 gr. P o czą tek  o godz. 
8.30 w.

—  N a jb liż sza  p re n ijc rn  w „Lutni**. P rz y g o ­
to w an ia  do  w y s taw ien ia  e fek to w n e j i w ielce 
m elo d y jn e j o p e re tk i B enatzk iego  „Noc w San 
S e b a s tja n o 1’ d o b ieg a ją  k o ń ca . N ow ość ta  ukaże  
się w  n o w ej m a la rsk ie j szacie  d e k o rac y jn e j. 
R eży serją  M. Dom o-slawskiego.

— W y stęp y  L u c jan y  R o m an o w sk ie j w „ L u tn i-*
T e a tr  „ L u tn ia "  k o rz y s ta ją c  z 2-dniow ego p o b y ­
tu w naszem  m ieśc ie  p. L R o m an o w sk iej, k tó r i  
w ystępam i sw em i w zbudziła  tak i e n tu z jazm  w 
W ilnie, w y staw ia : w sob o tę  o godz. 8.30 „R aisk i 
Ogród**, w  n iedz ielę  o godz. 8,30 „N ilo u sch 1*.

—  T e a tr  M iejski P o h u la n k a . D ziś, w p ią tek  
U -g o  m a ja  o godz. 8-ej w. „T o w ariszez"  — 
k o m ed ja  ta  p o ru sz a  życie em ig rac ji ro sy jsk ie j 
w P a ry ż u , a b o h a te ra m i je s t  m a łżeń stw o  eini 
g ra n tó w  ro sy jsk ic h  —  sp o k re w n io n y ch  z b. 
d w o rem  carsk im . U dział b io rą : W  G órska, I. 
Jasiń ska-D et.kow ska, A. P aw ło w sk a , J  Pvtl>- 
s iń sk a , M. S iersk a , H S k rzy d ło w sk a , T. S u ch ec­
ka -S. Z ie lińska, M. B ielecki, W . C zengery, K- 
D ejunow icz, A Ł o d ziń sk i, L, W iołłejko .1. Ker- 
sen , L M adalińsk i, S. Skolim ow ski.

—  J u tro ,  so b o ta  12.V o godz.. 8-ej w, „T ow a-

—  Z espół R ed u ty  w  W iln ie . Wj n ied z ie lę  dn. 
18 b. m. Z espół R ed u ty  w ystąp i w  T ea trz e  na 
P o h u la n c e  d w u k ro tn ie : o godz. 4-ej po  poł. 
i w ieczorem  o godz. 8 -e j z d o sk o n a łą  k o in e d |ą  
p t. S p raw a  M oniki". Na p o łu an ió w k ę  ceny  zni 
żone.

i Pani również 
może mieć 

FASCYNUJĄCĄ 
C E R Ę

U w aga!
R ed ak c je  —

K upony i b ile ty  
są  n iew ażne.

w y d aw an e  przez

—  T e a tr  O b jazdow y —  g ra  św ie tu ą  k om ed ję  
ZygfĄ .da -Geyera p . t. „K o b ieta  z e leganck iego  
św ia ta -' dz iś w Ś w ięc ianach , 12.V w N •
Św ięciannch

— B ro n isław  H u b e rm an  w ie lk i m is trz  s k r ; v 
piec g rać  b ęd z ie  ty lk o  jed en  raz  w W iln ie  we 
w to rek  d n ia  15 m a ja  w sa łi M iejsk ie j. (O stm  
b ra m sk a  5). B ile ty  sp rz ed a je  „ F ilh a rm o n ja 1* — 
sk lep  m u zy czn y  (W tielka 8)

WNiL i FILMY
„KRÓLOW A KRYSTYNA**.

(H elios).

F ilm  n iezap rzo czen le  p iękny , ule aby go je d ­
n a k  ocen ić  o d p o w ied n io  k ry ty czn ie , trze b a  u- 
czyn ić  n iez m ie rn ie  c iek aw e  zes taw ien ie  gó z 
n ied aw n o  w y św ie tlan y m  w W iln ie , „Ż yciem  pry 
w at nem  H o n ó .k a  V IlI-go". W  tem  zes taw ien iu  
,.K ró low a K ry s ty n a "  jes t p rześliczn ie  z ro b io ­
ną, a r ty s ty czn ą ... b a jeczk ą . T am to  zaś, n aw et 
p rzy  pew nej sw o je j p o w ie rzch o w n o śc i w  u jm o ­
w an iu  p rzed staw io n y ch  tam  fak tów  h isto ry cz  
nych , jed n ak  —d o k u m en tem . Nie su ch y m  w szak  
że p rz ed ru k iem  tek s tu  k ro n ik i, a le  a rty s ty c zn ie  
o d tw o rzo n y m  p e rg am in em , czy in k u n ab u łe m , ze 
św ie tnem  w y cy ze lo w an iem  w sze lk ich  zn am io n  
jego  epoki.

I  tu  zazn acza  się cała , w ie lk a  ró ż n ic a  m ię ­
dzy p oziom em  k u ltu ry  Y ankesów , a  s ta rą , d o j­
rza łą , g łęboką  i f in ez y jn ą  k u ltu rą  eu ro p e jsk ą . 
..K ry s ty n a ' je s t p rzem iłem  cack iem , je s t  zlńo  
rem  c z a ru ją c y ch  ob razó w , n iezw y k le  e fek to w ­
nych , m alo w n iczy ch  zd jęć. Scen ja k b y  żyw cem  
śc iąg n ię ty ch  z p łó cien  V elasqueza, R em b ran ta , 
van D ycka. Ani jed nego , choćby  ty lk o  p o p ra w ­
nego zd jęcia , w szy stk ie  są  p iękne!

Ale an i n ie  p o k u szo n o  się o ja k ą ś  g łębs2ą 
syn tezę , an i o p o w a żn ie jszą  c h a ra k te ry s ty k ę  tła  
obycza jow ego , s ty lu  epok i, sze rszy ch  p o tężn i -] 
szych zag ad n ień . Je s t  ro m an s , urocżly ro m an s , 
o d b ieg a jący  od tła  i sty lu , życia  d a n e j epoki, 
zn aczn ie . P o p ro s tu  c iek aw o stk a  d la  zab aw y  
Y ankesów , bez te j p a s ji a r ty s ty c z n e j, k tó ra  sze­
rok im  tchem  o g a rn ia , w c h łan ia  i o d tw a rza , at 
m osferę , d u c n a  epoki.

P o z o s ta je  w ięc, ja k  się  rzek io , c za ru ją c a , 
ur.ooza zab aw k a . R ouben  M am oulian  je s t  n ie ­
p ow szedn im  m is trzem  św ia tło c ien ia , czego dał 
dow ód  ju ż  w k a p ita ln y m  film ie  z G ary  Co o 
perem

No i G re ta  G arbo i T a  p e r ła  k in e m a to g ra f ii  
św ia ta , w sp an ia ła  n iep o ró w n an ie . N aw et je j 
tro ch ę  n a d to  ju ż  , a k to rs k a "  m im ik a  w scenach  
koń co w y ch  n ie  z a trze  w ra że n ia , k tó re  ta  w ie l­
k a  a r ty s tk a  w y w iera  Z resz tą  to  n ie  je j  w ina 
a  re ży se rji, tro ch ę  em fa ty czn ej, w czem  się 
o d b ija  w sch o d n i te m p e ra m en t k au k ask ie g o  O r ­
m ia n in a , k tó ry c h  p o d o b n o  je s t R ouben  Mn- 
u lian .

D a ru jem y  też i to , te j  p ięk n ie  tu  o p ra w io n e j 
także, p e rle , że p ra w ie  n ic  w spó ln eg o  n ie  m a 
z h is to ry c z n ą  có rk ą  G u staw a A dolfa. (sk).

Zn zjazdu S M P.
W  ciągu dnia wczorajszego o b rad o ­

wał w W ilnie Zjazd Stowarzyszenia Mło­
dzieży Polskiej. Po p rzem ów ieniach  płk. 
P iaseckiego i J. E. B iskupa ks Micha 1- 
kiewicza złożono spraw ozdania  z dotych 
czasowej działalności i uchw alono nowy 
budżet na rok bieżący.

W  zjeździe biorą udział delegaci z le 
renu archidiecezji wileńskiej.

Nowy sekret pudru do 
twarzy nadaje tak modny 
„ M a t o w y  W y g l ą d ”

W s z y s tk ie  e leg an ck ie  f rancusk i  maja ube nie  
c e r ę  o „m atowym  wyglądzie* . To znaczy, że  zna­
lazły one  sposób  nadan ia  skó rze  doskona łe j  rna- 
towości ,  k tó ra  pozos ta je  p rze? cały dzień  be*  
stadu  połysku.

S e k r e t  ten  p o lega  na sposobie ,  opa ten to w an y m  
p rzez  f irmę Tokalon ,  dzięki  k tó rem u  „ P ia n k a  
K re m o w a ” jes t  zm ieszana i  najcieńszym p u d rem  
przesiew anym  p rzez  po tró jne ,  jedw abne  siła.  
D la tego  też  znakom ity  parysk i  Puder  Tokaloo  
p rzy leg a  p ięc iokro tn ie  mocniej niż każdy  i n n y  
p uder .  Ani ś ladu po łysku na nosie luh twarz y» 
naw et  po całych godzinach ,  p rze tańczonych  w 
dusznej  sali, lub spędzonych  na w ie t rze  i deszczu .  
„P ianka K re m o w a ” nie pozwala w ysuszać  n a tu ­
ra lnych sk ładn ików  t łuszczowych skó ry ,  jak to  
czyn ią  zwykle pudry ,  p rze?  co s k ó ra  i t a je  się 
sz o r s tk a  i sucha.

Jeś l i  p ragn ie  Pani mieć cudow ną ,  fascynu jącą  
ce rę .  której  nie oprze  się żaden  mężczyzna,  niech 
Pani kupi dziś jeszcze  pudełko  P u d m  Tokalon .  
Zobaczy Pani sam a,  jak b a rd z o  różni się on od 
innych pudrów. „ P ia n k a  K re m o w a ”, bowiem jes t  
wyłącznym s e k re te m  firmy Toka lon  .

G f a t i S ,  K ażd a  czyteln iczka nin iejszego pisma 
może o trzym ać  bezp ła tn ie  Luksusow ą K a s e tk ę  
P ięknośc i ,  zaw ie ra jącą  K rem  Toka lon  (różowy 
i biały). oraz rozm aite  odcienie  P udru  Tokalon.  
Należy  przes łań  70 g roszy  w znaczkach  na zwrot 
przesyłki ,  o p a k '  i innych kosz tów , do firmy
O ntax ,  oddzic 11-F v a rszaw a,  ul T ra u g u t ta  3

Trick zarządzającego 
cmentarzem.

V zw iązku z u m ieszczoną  p rzez  n a s  w czo ra j
w iad o m o ścią  o  znalez ien iu  zwłok, n ie jak ie j E s te ­
ry  T ab o ry sk ie j w lesie Jiod R udziszkam i w yszła 
n a ja w  dość n iec o d z ien n a  h isk>r,a .

V  św ietle  p rzep ro w ad zo n eg o  d o ch o d zen ia  pe  
licy jnego  cała  O raw ia  p rzed s .aw ia  się  n a s tęp u - 
ją c o ;

W sp o m n ian a  E ste ra  T ab o ry sk a  —  u m y sło ­
wo chora , zm arła  w d n iu  22 m arca  r. b i p o c h o ­
w a n a  zosta ła  tegoż d n ia  n a  cm en ta rzu  żydow s­
kim  v R udziszkaeh. W obec tego, że n ik . z k re w ­
ny ch  Taboryslkiej n ie  zg łosił się, i że pog, zeban-e 
zm a rłe j o dby ło  się  z p o lecen ia  w ładz p o lic y j­
nych , k ie ro w n ic tw o  cm en ta rza  n ie  o trzy m ało  za 
pogrzeb  an i z łam anego  szeląga. O koliczność ta  
o d e b ra ła  w idocznie sp o k ó j z a rząd za jącem u  tauen 
tarzem , n ie ja k ie m u  P u szk arn ik o w i, k tó ry ; ch cąc  
śc iągnąć  na leżność  za p oerzeb  od k rew n y ch  Ta 
bo ry sk ie j, w p a d ł ne  sp ry tn y  pom ysł.

P rz y  p om ocy  sw ych  z n a jo m y ch  zaczą  la*  
sow ać w m ieście pogłoskę, że w tych  dm ach  w 
lesie  p o d  R udziszkam i znaleziono zw łoki T abo- 
ry sk ie j. że pow ody je j n ag iego  zgonu nie zosta 
ły  w y ja śn io n e  i t. d  . aczko lw iek  d o brze  w iedział 
że T ab o ry sk a  zm arła  śm ierc ią  n a tu ra ln ą  i o d  22 
m a rc a  spo czy w a  n a  cm en ta rzu .

R ozsiew ane przez P u szk a rn ik a  zm yś.one pog­
łosk i, m a ją c e  n a  celu  śc iągnąć  uw agę je j k rew  
ny ch  i o trzy m ać  o d  n ich  p ie riąd z e , znalazły  >uę 
rów nież  n a  łam ach  p rasy .

Z ac iek aw io n a  tą  w zm ian k ą  p o lic ja  w szczę­
ła  doch o d zen ie  i w kró tce  w y ja śn iła  tę dość  n ie ­
cod zien n ą  h is to rję .

P u sz k a m ik  poc iąg n ięty  zostan ie  d o  odoow ic- 
d z ia ln o ści sąd o w ej za św iadom e rozsiew an ie  
fa łszyw ych  in fo rm a cy j i w n row adzen ie  w  b łąd  
w ładz n o licy jno -śledczvcb . (c )

Pc nitce do kłębka.
P o s te ru n k o w y  p o lic ji, p rz ec h o d zą c  u lic ą  Gó­

ra  B o u fa łło w a , zau w aży ł n ieznanego  o so b n ik a , 
z pod  m a ry n a rk i  k tó reg o  c iąg n ęła  się  aż  n a  
c h o d n ik  d łu g a  nić.

P o s te ru n k o w y  o so b n ik a  z a trz y m a ł P rz y  wy 
leg ity m o w an iu  o k aza ł się  on  n ie ja k im  Ja k ó b e m  
Ja k a jt is e m  (B o u fa łio w a  14).

W  czasie  rew iz ji p o s te ru n k o w y  z n a laz ł pod 
m a ry n a rk ą  za trzy m a n eg o  n ici, sk ra d z io n e  tegoż 
d n ia  z lo k a lu  B a za ru  P rz e m y s łu  L udow ego , na  
og ó ln ą  sum ę k ilk u d z ies ięc iu  zŁ

J a k a jt i s a  o sad zo n o  w areszc ie . S k ra d z io n e  n i 
ci zw ró co n o  p o szk o d o w an em u . (c)
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Z. p. 0. K.
Zjazd referatu wychowania poll- 
tycznu-oby watelsKiego I prasowego 

Z. P. O. K. w Wilnie.
W  Uniach 5 i fi m aja  z in ic ja ty w y  wydz. wi>- 

jr-w ZPOK od b y t się w W iln ie  z jazd  d e legatek  
re fe ra tu  w ycho w an ia  po lilyczno-obyw atelsk iegn  
i p rasow ego . Lelem  z jazdu  by ty  k o n fe ren c je  re fe ­
ra tó w  o raz  k u rs  w ychow ania  po lilyczuo-obyw a 
telsk iego .

P rzed  p rzy stąp ien iem  do  ob rad  przew odniczą 
ca d r. R o sik o w sk a  o d czy ta ła  n ad es łan y  z W arsz a  
wy p ro je k t d e k la rac ji ideo w o -p ro g ram o w ej Z w ią­
zku, k tó re j w ytyczne są: ZPOK. jes t o rg an izac ją  
p o lityczno-spo łeczną, k ro czącą  w m yśl idei obozu 
M arszałka  P iłsudsk iego . Celem  Z w iązku jes t wy­
ch o w an ie  po lityczno  ■ o b yw atelsk ie  najszerszych  
m as  kobiecych , d ążen ie  do rea liz iw an ia  w życiu 
ró w n o u p ra w n ien ia  kobiet, oraz  p ra ca  społeczna.

Po zaznajom ieniu sit; z treścią deklaracji ; 
om ów ieniu jej przystąpiono do obrad

p. W iierusz-K ow alska re fe ru je  w y tyczne  i m e 
lody  p racy  w św ie tlicach , przyczem  zaznacza, że 
p ra ca  ta  idzie  w dw ó ch  k ie ru n k a ch  o św ia ty  i wy­
ch o w an ia . S p raw o zd an ie  poszczególny! ii d e leg a ­
tek  w ykazały , że p ra ca  św ietlicow a i kó ł sam o ­
k sz ta łcen iow ych  jest ro zw in ię ta  w  całem  w oje ­
w ództw ie.

Z arząd  wydz. wojew . ZPOK W ilno , by u ła t­
wić i u sp raw n ić  p racę św ietlicow ą o rg an izu je  w 
jesien i k u rsa  d ia k ierow niczek .

P op o łu d n ie  d n ia  5 m aja  w ypełn ili obrady  
n a d  sp raw am i ref. prasow ego.

D zień  0 m a ja  w ypełn ił k u rs  wycli. -palił, obyw 
k tó ry  p rzep ro w ad z iła  p o s ła n k a  M. Ja w o rsk a . l e ­
m ata m i k u rsu  I>yły: P o lsk i a po lity k a  zag ra n ic z ­
n a  o raz  p ro jek t now ej konsty tu c ji. 1’os. Ja w o rsk a  
w jasn y ch  i p rze jrzy s ty ch  stów ach  św ie tn ie  u ję ­
ła  opraw y a k tu a ln e j po lityk i p ań stw  zag ran icz ­
n y ch , przyczem  sp e c ja ln ą  uw agę pośw ięciła  sio 
sunkom  po lsko-n iem ieck im  i ch a rak te ry s ty czn e j ‘ 

z m ia n ie  ja k a  na tym  1 ro n c ie  życia  polit). czuego 
zaszła. N.

Po ref. w yw iąza ła  się d y skusja .
O m aw ia jąc  now y p ro je k t  k o n sty tu c ji posł. 

J a w o rsk a  p o d staw iła  je j  łło  eu ro p ejsk ie  i tła  
p o lsk ie ; Zaznaczy ła że rządy  p a rla m e n ta rn e  prze 
ży ły  się, że d o b a  dzisiejsza p rzynosi konieczność 
w y tw o rz en ia  m iia iy z m u  p ań stw ow ego . .Nowy

Gazy nas trują...
Od jednego r naszych czy letników z 

Wielkiej Pohulanki otrzym aliśm y n a ­
stępujący list— skargę:

A utonusy  lln ji N r. 3 m a ją  sw ą s ta c je  d łu ż ­
szego p o s to ju  p rzy  zbiegu u lic  W . P o h u lan k i 
i P iłsu d sk ieg o . Z n iezn an y ch  i n iez ro zu m ia ły ch  
pow odów , a u to b u sy  l t  p o d czas k ilk u m in u to w e ­
go sw ego p o s to ju  n ie  w y łącza ją  m o to ru  i z 
tego pow odu  od w czesnego r a n k a  do późnego 
w ieczoru  bez p rze rw y  n a p e łn ia ją  u licę  g łośnym  
w ark o tem  I w yziew am i t ru ją c y c h  gazów . W 
tych  w a ru n k a c h  w y k lu czo n a  jes l n ic ty lk o  p ra c a  
um ysłow a np . m łodzieży  u czące j się lu b  w y p o ­
czynek  ludzi p ra cy , a le  n aw et n iem o ż liw e  jesl 
o tw ie ra n ie  ok ien , gdyż z iianc  W iln u  w yziew y 
w y p e łn ia ją  m ie szk an ia . Z a tru w a  to  nam , m iesz ­
kań co m  te j okolicy  do tego  s to p n ia  życie i e  
jesteśm y  p o p ro s tu  w ro zpaczy .

Skargę powyższą uw ażam y za shisz- 
ną i sądzimy że Dyrekcja Komunikacji 
Autobusowej weźmie ją 'sobie do sen

C0L0SSEUM I We wtorek 15 m t j «  o  goc i z .  6.45 —  TYLKO JEDEN KONCERT
W i e l k i  m i s t r z  s k r z y p i e c B ^ o n r s ł s t w  H U B E R K l l I i

B e t h o w e n  —  B a c h  —  S z o p e n  —  G u b e r m a n  —  S a r a a a t c .  —  S z c z e g ó ł y  w  p r o g r a m a c h  
P r z e d s p r z e d a ż  b i l e t ó w  , F i l h a r m o n j a “, a k ła d  m u z y c z n y  ( W i e l k a  8 ) s w  d n iu  k o n c e r t u  —  k a s a  sa l i

o d  g o d z .  I i - e j  r a n o .

OGNISKO | Dzieje grzechuD z I S
g i g a n t y c z n e  a r c y d  c ię ło  
p r o d u k c j i  p o l s k i e j  p . t .

w-b Stefana Żeromskiego, w  roi. gb: Łubieńska, Samborski, Junoszu Stępowski
N A D  P R O G R A M :  Najnowszy togodnlk Foxa. P o c z ą te k  s e a n s ó w  o  godz. 4 — 6 — 8 — 10

P  flt gf l I Niezwykle się bawi publiczność n a  n a j w e s e l s z y m  f i l m i e  n a j p o t ą ż n i e j -

r  "  W  I s z e j  k r e a c j i  w s z e r . h ś w i a -  D  D  E f  7  ■* l f D V 7 V C C M  
o w e ,  s ł a w y  k o m i k a  EODIE CANTORA p . t .  "  l \ C Ł I i  Ł  l \  I I  I  tL  I  J  I  H

Sukces uzupełnia kolorowa rysunkowo • muzyczni. groteska p. t. TRŁY Ma Ł E  ŚWINKI.
R z e c z y w i ś c i e  w a r t o  o b e j r z e ć  S a l a  d o b r z e  o c h ł a d z a n a  z a  p o m o c ą  n o w o c z .  a p . r a t .  w e n t y l a c y j n e j

I prz dostatni dzień! Ś p i e s z c i e  z o b a c z y ć !  M i

r e ż  Turżańsklego p .  t .  P O Ż A R  NAD W O Ł G Ą
LEGJON ŚMIERCI z p r z e p i ę k n ą  Lorettą yong

I j o n o w e  a r c y d z i e ł o  
Z n a k o m i t a  o b s a d a !  
P ie* D ie  r o s y j s k i e !

Już w tych dniach
d a w n o  o c z e  ki w  s n y

H E L IO S | £ 1 GRETY GARBD, k t ó r a  j e s t  o l ś n i e w e j ą e ę  
w s p a n i a l s z ą  i c i e k a w s z ą

h ■ KRÓLOWA KRYSTYNA w"“  "’4wl " "w  s u p e r p r z e b o j u  
f i l m ie  d o b y  o b e c n e j  r e ż y s e r j i  R o u b S n a  M a m O U H a n Z )

c h w y c i e  o  t y m  n a j w i ę k s z y m  
Ś p i e s z c i e  u jrz e ć !  O s t a t n i a  dn i!

II

19 i I! 
ZNICZ"

COLOSSEUM |

WILNO, BISKUPIA 4, TEL. 8-40
W y k o n u j e  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  
r o b o t y  w  z a k r e s i e  d r u k a r s t w a

PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNI

p ro jek t k o n sty tu c ji s ta ra  się rozw iązać  ha rdzo tru  
dny p ro b lem  by  w olny obyw atel czu ł się d o bfze  
w p ań stw ie  o silnym  rządzie.

O s ta tn im  pum klem  z jazdu  by ły  w ytyczne za 
sady  ref. w-ych. po lil.-o b y w ate lsk ieg o  referow ane  
rów nież  przez posłan k ę  Jaw o rsk ą .

z. a.

D i i i  g i g a n t y c z n e  a r c y d z i e ł o  tfS Be f i  ^
   E i o t y c z n o - o b y c z a j  f i lm  p .  t .  O i t o U  J  H L H H I H

W  ro i .  gł. : n a j w i ę k s z a  g w i a z d a  F r a n c j i  G i n ą  ManGS i w s z e c h ś w i a t ,  s ł a w y  b a r y t o n  Lucjan MUiatOł4 
N A  S C E N I E :  R e w j a  p .  t. „OLA NAS DWOJGA" z  u d z i a ł ,  E  T a u b e r ó w n y ,  W  W a ń k o w i c z ó w n y
i W .  R o n - W a l d a  o r a z  W  S t a n i s ł a w s k i e j ,  S t .  J a n o w s k i e g o  i B. B o r s k i e g o  w  n i e f r a s o b l i w e j  a k t ó w c e  

o  s z a m p a ń s k i m  h u m o r z e  „PAN RYJEK4'. —  Łany i itnls od 2 5  groszy.

DOKTÓB

hout Keta
C horoby  . w en ery czn e, sk ó rn e  

i n iem oc płciow a 
ul. Z am kow a 15 te le fon  19-60. 
P rz y jm u je  od godz. 8— 1 i 3— 3.

Letnisko
d z i e .  ł a d n a  m i e j a c o w o i e ,  w  m a  
ju i c z e r w c u  d u ż e  z n iż k i .  Infor* 

m a c j e :  J * e ie faońs lca  9 — 13

Do wynajęcia od  zaraz

iflJeszICcilria
3  i 4  p o k o j o w e  * k u c h n ią ,  

w a n n ą  i w «zelk iern ?  w y g o d a m i  
ul.  T a r t a k i  34  a

Dr. ^Tolfs&it
C horoby  sk ó rn e , 

w en eryczne  
i inoczopłciow e 

W ileń sk a  7. tel 10-67 
od godz 9— 1 i 4—8.

DO W Y N A JĘCIA
3 m ie szk a n ia

z w ygodam i, n a  p a rte rze , b a r  
dzo  ciepłe, słoneczne, św ieżo  

o d n ow ione
1 — 4 pok o jo w e
2 _ o
1 — 1

T artn lrf 1U fróg: C iasnej) m  4 
tel. 3-52.

aaaaaaaa

OBWIESZCZENIE.
Zarząd Towarzystwa Kredytowego m. Wilna ninlejszi m podaje do wiadrrnicSd dłułników, wierzycieli 

i innych osób zainteresowanych:

■wystawionych n a  sp rzed aż ;, 4) 
zw iązanych  
jen  
będzie
śei a ta  p o zo stan ie  n ad a l w łasn o śc ią  do ty ch czaso w eg o  w ła śc ic ie la :

trzym ane p rzed  dn iem  licy tac ji, p r z y- 
w b iu rze  T o w arzy stw a  (W ilno Ja- 
do tyczące  zas taw u  n ieru chom ości,

a lków

1 2 3 1 5 6 7 8 9

502 6377 O snasów ny' Rywka-Roohta, Beija i Michla Sza wciska i\r  6 1110.40 3699 44 2990.29 77400.— 15354.56
O04/Ó05/204 9493 Itaiui-now a Anna Sadowa Nr. 11 844 1640.47 2381.79 62757.97 6139.67

609 13525 Czerwiński Mikołaj N adbrzeżna rzeki W-żi ji niiejsciwoiść „Leśniki 22666.41 496.43 389.19 10700— 1492.78
523 874 Załkindowie Anna i Rywka W ielka r. H etm ańskiej Nr. 53 /1 ,  obecnie Nr. 13/4 928.20 9670.61 7857.27 193300— 49245.49
528 1683 Sawicz Józef Zwierzyniecka Nr 31 w/g plan. 

10610.19 
w /g oświad. 

11397.75

699.09 562.99 15200— 2393.20

529 9015 Wiażewicz vel Jażewicz Józef Majowa nr. 2r2 1950 706.55 290.01 5800— 2223 08
! 538 74 Niezabytowska Irena Nowogrodzka Nr 10 i Makowa Nr. 1 618.80 " 3492.15 2817.27 76300— 11776.65

545 6201 Kacowie Abram i Ghawa Popow ska Nr. 1 836.80 535.85 464.26 13200— 1410.80
551 10298 Piekar la jw u sz W iłkom ierska i Zwieizynieoka Nr. 66/23 1131.70 947— 677.60 17200— 3800.91
555 10753 W ajnosow a Chuja Rakowa Nr, 3 1636.50 2163.32 '.362.74 33600— 8479.19

.568/214 5274 Ranet Michał, Banelównu M arjanna i Kaweck;. 
Teresa

Kijowska róg Piłsudskiego Nr. 3 9 /1 0 915 1042.76 879.11 23397.85 2015.5?

569 691 Kozłowska Helena W itkom i erslka Nr. 135 obecn,e Nr 161 4.550 798.80 480.87 11600— 3207.27
,*• 501i f* 7156 Grużewski Kazimierz W ielka Nr. 33 Szklano Nr 2 4 Klaczk* Nr. 11 2295 3792.39 6844.65 175100.— 37252.79

607/235 8760 Gurwicz Szloma Antokoiska Nr. 149, obecnie Nr 169 6852 1324.51 637.33 14299.59 2399.80
SIO 39 Remz Hirs> O strobram ska Nr. 22 z wtasn. 

1419.60 
wiecz. czyn. 

1583.40

4625.36 3061 — 83100. - 12627.26

615 120 Kort Josel Stefańska Nr. 13 l50 i.50 3946.08 3193.85 88000 - 12086.9?
574 10250 Kozubska Marjt. W iłkom ierska Nr. 139 obecnie Nr 166 9728.75 4345.61 308.37 9900— —
167 15349

nleureg.
Kagan Stera Popław ska Nr. 27 1275 599.52 224.92 4734.38 907.91

234 11196 Gurwicz Morduch Rymarsko i zaułek Zwierzyniecki Nr. 9 -  11 15215.25 266.44 210.71 4645.06 628.36
397 11401 Alpern Mo-wsza i Scefinowa Sara Subocz Nr. 28, obecnie Nr. 34 743 208.61 177.04 3684.97 830.15
474 5600

nieureg.
Towarzystw o dla E ksploatacji w m. W ilnie i t 

W ileńskiej Kinematograficznych i Kinet.) 
tonnych Aparatów

Wileńska Nr. 38 i Jagiellośska Nr. 2-a 1019.20 4974.12 4201 74 86731.56 20620.07

406 2692 Zmac-zyńska M arja Jasna Nr. ol iEahryezna Nr. .18 1116.34 340.85 170.65 1631.61 733-63
41(t 1234 Stankiewiczow ie Micliat i Helena ( hiw ińska Nr. 23, obecnie Chocirnska Nr. 36 905.45 489.30 322.84 3059.26 1418.62

W YJAŚNIEN IE RUBRYK: 1) N um ery pożyczek, 2) N u m ery  h ip o tek , 3) N azw isko i im ię w łaściciela  n ieruchom ości, 4) u lica  i Sw do m u , 5) O bszar w m tr. k w ad r., C) Sum a zadegłych na 
leżno c i  w ra ta ch , o d se tk ach  i w y d a tk ach , pon ies io n y ch  n a  r a c h u n e k  d łu żn ik a , k tó ra  w in n a  b y ć  u iszczoną  przez nab y w ająceg o  n ie ru ch o m o ść . Sum a ta  z d o liczen iem  do n ie j m a ją d .c h  p ie rw szeń  
stw o p rz ed  pożyczkam i T o w arzy stw a , zaległości p o d a tk o w y ch , sk a rb o w y c h  i sam o rząd o w y ch , o k tó ry c h  in fo rm a c je  b ęd ą  o trz y m a n e  p rzed  dniem  licy tac ji, ra ty  b ieżące j p ła tn e j w d n ie  2 -go 
s ty czn ia  1934 ro k u  z o d se tk am i od n ie j za zw łokę o raz  w y d a tk ó w , k tó re  u jaw n io n e  z o stan ą  w  d n iu  p rze targ u , w inne być  z ło ż o n a  J a k o  w a d ju m  przed  rozpoczęciem  licy tac ji 7) R ata  b ieżąca 
p iu tn a  w  d n iu  2-go styczn ia  1931 ro k u  z o d se tkam i za zrwłokę ad n iej, 8) N ieum orzona  pozosta łość  pożyczki w  lis tach  zas taw n y ch , 9) N ieum orzona  p ozosta łość  pożyczki go tów kow ej.

UW AGI L icy tac ja  rozpoczn ie  się od su m y  należności o b jętych  ru b ry k am i 6, 7, 8 i 9. N ależności o b je ie  ru b ry k am i 8 i 9 m ogą p o zo stać  nada) n a  h ip o tece  surze d aw an e j n ieru ch o m o ści. 
Kwoty w skazane  w ru b ry k ac h  6, 7, 8 i 9 podane  są w  zło tych

l«
W ydawnictwo „Kurjer W ileński44 S-ka z ogr. odp. Dcukarnia „ZN ICZ44, W ilno, B iskupia 4, teł. 3-40, Redaktor odpowiedzialny Witold KtszLJa


